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Wzmocnijmy szeregi 
Straży Obywatelskiej.

s

to, Pomyślny przebieg bitwy rozstrzygającej pod 
jW PJawą wpłynął niewątpliwie na sńuiejszy nacisk 
.p rzy jac ie la  na froncie południowym, celem zajęcia 

wszelki wypadek miasta Lwowa. Wobec tego. źe 
y  razie zawieszenia broni na podstawie warunkO1*- 
^oaLcji faktyczny stan w Malopolsce wschodniej był- 

uznany za stan prawny na czas rokowań, ewen- 
Mnę. nawet chwilowe zajęcie Lwowa byłoby bar- 

jp > nieszczęśliwym, groźnym precedensem dla sa. 
ych rokowań pokojowych. Jesft więc obowiązkiem 
't J k o  armji, powalanej do obrony miasta, ale i 
M  ztkich obywateli nie dopuścić do tej ewentualno- 

a to tembardziej, że postępy naszej armji północ- 
nad Bugiem pozwalają się spodziewać rychłej 

^hnocy * tamtej strony.
W tern położeniu nabiera szczególnego znaczę- 
Ochotnicza Legia Obywateissa. w której skład 

^chodzi Miejska Straż Obywatelska i 2 -wiązek Strzc- 
j^cki. Celem tych oiganizacji nie jest worawdzie wal. 
J -  PC za obrębem miasta, lecz nt-zymanis t  zw. fron- 

W ewnętrznego.. czyli spokoju i bezpieczeństwa w 
“^iein mieście, jednakowoż należyte spełnianie tegó 
^ni« ma niezmierną doniosłość dla frontu żewnę- 
’Qego, gdyż daje armji walczącej tę pewność, ź» 
la / abezpieczone tyły i nie potrzebuje się obaw?ać 
4:>*o:ienia ze strony nieprzyjaciela.

Obecnie Miejska Straż Obywatelski nie jest do- 
tatecznie skompletowana przez siły, które są w 

flcr\vszym rzędzie powołane do wzmocnieuii jej sze. 
^Kovy, a mianowicie przez siły urzędrncze. W  czasla 
•l')-lego niebezpieczeństwa dla samego miasta ni* 

^oże być mowy o spokojnem normalnem funkcjono. 
aniu wszystkich urzędów. Na pierwszy plan wysu- 
a się pierwszy obowiązek każdego obywatela zdot- 

j.e*o do noszenia broni — obrona miasta i państwa. 
T ° 2 jakichkolwiek przyczjn nie może spełniać tego 
°b°wiązku na frondę, winien go spełnić w Legfr 
photniczej, a od tego obowiązku nie może nikogo 
'volnić ani własne sumienie cbjwatelskie. ani wola 
P łożonych. Uchylanie się od służby w Straży Oby- 

iej ZWaia nadto zbyt vielkl ciężar bo tych 
^ 5zystkich, którzy obowiązek swój gotowi są spet- 
d - ' w szeregi Straży się zapisali. Zmusza ich bowiem 
^  hełnieni.i służby zbyt często i zbyt dhtgo wobeti

B e d f tk tu r  b a d z ó l^ y : Z y g m n n t R a c g k o w sk L

niedosUteczn-J ilości członków poczuwających się 
do spełnienia obowiązku. Ani ministerstwo, ani ten»- 
mniej miejscowe władzę przełożone nie mr.ją prawa 
powstrzymywać urzędników od spełnieni* tęgo obo­
wiązku elt-m j-ntamego. Uchylanie s;ę części intligen- 
cji naszej od służby w  obronie miasta jest jedynie 
wodą na młyn żywiołów bolszewickich i im podob- 
nych. pragnących w  mętnej wodzie ryby łowić, -wy. 
tykaniem inteligencji, jakoby nie chciała na równi z 
żywiołami roba*niczynri ponosić ofiar obywatelskich.

Zwracam się więc z gorącym apelem do tych 
wszystkich jednostek z kół inteligencji, zwłaszcza u- 
rzędnięzej, ażeby nie ociągały się z wstąpieniem do 
Straży Obywatelskiej i jaknajrychlej w  interesie pań­
stwa I dobrej sławy warstwy, do której należą, 0.az 
miasta, które jest wzorem bohaterstwa dla wszystkich 
miast polskich, — zapisały się w  szeregi obrońców 
porządku i bezpieczeństwa w naszej stolicy.

Stanisław GłąbińsffL

Przegląd polityczny.
Dniepr a Cieszyn,

Korespondent paryski Głosu Narodu*4 podaie cie­
kawe szczegóły w sprawie Śląska Cieszyńskiego. Wy­
kazuj? one, że nasze ministerstwo spraw zagn lic z ­
nych miało czas na kosztowne zabawki dyplomaty­
czne z Petlirą , lecz nie nrDło czasu na odpowiedź. . .  
w  sprawie Ś ląska! Mipisi „rstwo zaniedbało i prawic 
pogrzebało sprawy Śląsk!:..'a Upo\vie4ziaiuość spadła 
n a . , .  Paderewskiego !

Oto początek listu korespondenta:
Paryż, J. sierpnia.

—■ „Karwinę utopiliście w  Kiiowie'*. — Term słowy 
odpowiedział na moje zarzuty jed*n z dyplomatów 
frhncuskićh, istotnie szczerze nam oddany.

— Byłoby dla mnie rzeczą możliwą do zrozumie­
nia, gdybyśmy z powodu fatalnej wyprawy nad Dniepr 
mieli utracić nasze kresy wschodnie. Lecz nie mogę 
zrozumieć, jaki może zachodzić związek przyczynowy 
między klęską naszą na wschodzie a rozszarpaniem 
najpiękniejszej, najbogatszej i najwierniejszej dzielnicy 
polskie] na zachodzi i

— Podział Ks. Cieszyńskiego i utrata zagłębia wę­
glowego w isrła  nad wan L in potentla, ciągle. Trzeba 
być słabym politykom, iżby tego nie zrozumieć, iż

od potęgi I siły waszego paftstwa, od mądr*ści wr- 
szych głów politycznych zależeć będzb metylko pol­
ski wschód,.lecz również wasze gnnice zachodnie, w 
chw ilj ich ostatecznego ustalania. Wiara, jaką ma śwv i 
w  potęgę państwa, w jego mądrość, jednem slower; 
to, co określamy mianem „presiige‘u“, stanowi ten ka 
pitał, bez którego nie można sobie wyobrazić żadne: 
gospodarki państwowej, tak w jej dziedzinie w e­
wnętrznej jak ł zewnętrznej. Zaś wyście kapitał tei; 
utopili w  Dnieprze — a razem z nim węgiel śląski' .

Zamilkłem. Boć zbyt bolesneui jest grzebać sa 
memu w swych -w Jasnych winach, cóż dopiero pozwo­
lić na to grzebanie innym.

Naszą mądrość dyplomatyczna! Pamtętefhe ten o- 
kres sprawy Cieszyńskiej, w którym  mowa b trht o ar­
bitrażu — przed dwoma, trema miesiącanr? Arbl 
traż był rzeczą niemal pewną. Przyzwolenie Czech, 
przy nacisk'! koalicii, umówione. Na arbitra wysunięta 
króla belgijskiego. Były wszelkie dane, że władca bo­
haterskich Belgów i Flamandów V iero«’*ćr śf^bo  
kreśląc przez Śląsk linję graniczną, zasadą 
sprawiedBwą, lub zasadą narodo\vaścio.wą. O, i >4na 
konkretna propozycia poszła do Warszawy. M M  cizie 
ża dniem bez odpowiedzi. W ysiano koleino trzy Je- 
gramy, żądające natychmiastowej odpowiedzi, t w re­
szcie po dwu tygodniach zdecydowała się ulica MrJft- 
dowa na cdnowiedź. proponuiac 'niiege arbitra, w  oso­
bie prez. Wilsona. Oczywiście przez przewlekanie ar­
bitraż spalił na panewce, gdyż w międz* czas.e rzecz 
cała wydostała się na światło dzienne, i Dcnesz, wsku­
tek naporu stronnictw czeskich, wykręć?? się sianem. 
Dyplomacja nasza mogła tryumfować, g d y ż ...  kroi 
Albert arbitrem nie został.

Poznah do nchodźców.
Departament Aprowizacji Ministerstwa b. dzielni­

cy pruskiej wydał następującą oaezwę:
Rodacy ł

Twarda dola wojenna wygnała Was z zagród ro- 
ifzijmych. Porzucając niejednokrotnie przeważną częśc 
swego dobytku, byliście zmuszeni udać się na tułacz­
kę, aby szukać schronienia, przytułku na przeciwle­
głych kresach tak ciężko doświadczanej obecnie Oj­
czyzny. Ludność dzielnicy naszej była i chce być nie­
wątpliwie najlepiej dla Was usposobiona. Władze i ej 
robią wszystko, co mogą, by udzielić Wam pomocy 1 
u!atv/tć trudy życia, spełniając przez to swói obowią­
zek w stosunku do wspólnej sprawy narodowej.

Z drugiej strony wszakże zwracamy się do Was 
także z  prośbą usilną.

Dzielnica nasza żide w stosunkach gospodarczych 
więcej uregulowanych. Ceny za wszelkie artykuły

6sy moiemy zgfrtf?
W ciężkie] chwili niebezpieczeństwa, ędy_pra- 

sami, twarzą w twarz stajemy wobec Rosji bol- 
e Ick.ej, tocząc waikę na śmierć i życic, chcę 

, c2erze powiedzieć wszystko to, o  co niejedno- 
. otnie sam : sieb e pytają dziś Polacy, a co ,a zdo- 
/w tn  poważnem przemyśl rwaniem na ziemi sowie- 

'®J» w miasiach bombardowanych, w domach, 
*  k tó ry ś  leżały trupy pomordowanych, na dyżw- 
k J1 nocnych, kiedy bezbronny czekałem na n^pad 
J y w ,  wobec łun palą ych się kamienie — chcę 
^Wiedzieć wszystko to, co wówczas Doznałem, 
g rS -^ a ie m  i odkryłem, szczerze i poprostu, wobec 

°2bv śmierci i patrzac na pożar I’os;!
. To, co tu powiem, to nie są żarnie mędrKO- 

i^bia ale p raw d y , noszące na sob e piętno męki,
'ro?'* ° ^ n'3 i lęku, zagadnienia, rozwiązywane i kon- 
d ła ° Vai1e ^ ,a mfj własne' wewnętrznej potrzeby, 
•ść Ui!;>''kauia te> świadomości, aby spokojnie módz 

“j3 śmietć, grożącą każdego dnia. Chciałem wie- 
(jżjp » jaka j, st prawda w tej śmierci i czy ona bę- 
5,  ofi irą czy też ty'ko końcem )ak'ejś nitdorze- 

lel Pomyłki,
ar^ ,  Ąlbowiem muszę powiedzieć, ża mn e, jako 

: człowiekowi z wyksziałcemem history- 
w • obojętne są wszystkie foimy rządu, czyli 
^ i #^,e Pfzccięme formy szczęśliwości zbiorowej, 
w ^ ia d c z e m a  czyli z historji wierg, że one 
c'abh ?*e si^ zmieniają i wciąż w różnych posta- 
jęst . Powracają, że wszystkie już były i i dna nie 

. n^‘ I ia osobiście, jako indywidualista zga- 
S’Q na każdą, która narodowi memu da naj.

lepszą w danei chwili możność życia r pracy. Są­
dziłbym, że górę nad wszystkiemi narodami weźmie 
ten naród, któiy, zrozumiawszy to, w zapasie mieć 
bęJzic wszystkie formy rządu, aby używać ich sto­
sownie do okoliczności dla swego dobra.

Piszę to, aby zasnaczyć, że ja osobiście nie 
mam i nie mógłbym mieć nic przeciw socjąl zmówi, 
bolszewizmowi a nawet anarchji socjalnej, o ile te 
stany życia istotnie mogłyby życie gwarantować. 
Podkieślam, że jako artysta nie uwa/am się za 
„burżuja**, kapitał nic mnie nie obchodzi, imperia­
listą nie jestem, międzynarodowe grupy widziałem, 
jedaem słowem, absolutnie pod żadnym względem 
nie jestem reakcjonistą Wielką Rewolucję francuską 
uważam za dzień naroJzin św ata nowoczesnego.

To tewe stanowisko osobiste z całą szczero­
ścią zaznaczam i podkreślam dlatego, że* tonu oso­
bistego używać tu muszę — jako że z własnych 
przeżyć wszystko '.aerpię,

A teraz przechodź; do rzeczy:
Bi emy się z Rosją bolszewicką. Prowadzimy 

wojnę na śmierć i życie. Musimy wytężvć wszystkie 
siły — inaczej przepadniemy. Ludzie wiedza to i 
pytają sami siebie:

— Czy zwycięstwo jest możliwe?
> 'Tu i ówdzie ktoś się odzywa z wątpliwoścfa- 

m?. Czy ta walka prowadzi do ^akiegoś rozumnego 
celu? Czy 'stotnie my potrafimy się oprzeć? Bo 
przecież — skoro bolszewicy mają taką siłę, to tam 
musi być jakaś organizacja, twórczość, może nowe 
życie — może genjusz?

Mówią o tern różn1 ludzie — ze wszystkich 
Stanów, ale nejsłabizą, najmniej w siebie wierzącą, 
okazsie się — inteligiencm.

Csesnu ?
f e o M II ( u  jest wobec siebie samej naj-

--------------------------------  —----- , .i- n ^  ' ■■"- '
uczawsza a przeto najbardziej skłonna do poświę­
cenia. I ona wie, że są różne formuły Sżccęśliwo- 
ści — a jeśli o  mą .azie, jeśli dla eiej tylko mia- 
noby wójnę prowadzić — to ona goiowa — us*ą- 
pić.

Naturalnie. Ustąpić — jeśli to  narodowi na 
dobre wyjdzie. Ale to iest nonsens.
;v Proszę uważać:

Rewolucję wywołała w Rosji inteligiencja ro­
syjska, jak wogóle inteligiencja rosyjska — przez 
długi czas jedyna — prowadziła w Rosji walkę 
z caratem.

Ale w Rosji niema rosyjskiej narodowej inte- 
ligirncji — są tylko lub były — rosyjskie sfery 
wykształcone — dzieło dyktatury Piotra Wielkiego, 
który gwałtem tę inteligiencję stworzył, zreorgani­
zowawszy szlachtę na wzór zachodni, pruski lub 
holenderski.

Rewolucję rosyjską rozpoczyna strzał rewol­
werowy, który w zimie 1917 r. skougacony z ro ­
dziną carską ks. Jussupow oddał do Gryszki Ras­
putina, cieszącego się na dworze carskim widkiemi 
wpływami a używającego ich na retscz Niemców, 
Zastrzi lenie Rasputina — eto początek rewolucji 
w Rosii

Później tę rewolucję wywołali w państwie 
Kadec'- Byli pewni, że ronią rewolucję narodową — 
tymczasem to były przewroty typu zachodniego, 
mało mające wspólnego z rewoulcyjnoścłą ro­
syjską.

Zaznaczyć trzeba, ze zmuszona przez Piotra 
Wielkiego do małpowania Zaehodu inteligencja ro­
syjska, konsekwenm e wychowywała się na Marksie 
i socjai źntie, zresztą Rosn dość obcym — bo prze-' 
o  ż to kraj chjo, ski. Przyczyną tec;o był fakt bar­
dzo interesujący -  a mianowicie materjaHstyaaia
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Spożywcze i inne pierwsze? potrzeby albo unormowane 
Są r.a mocy przepisów urzędowycn, albo też same w 
wolnym handlu ułożyły się do naszych ogólnych sto­
sunków gospodarczych.

Prosimy Was przeto usilnie: Nie płaćcie cen wyż­
szych nad wyznaczone maksymalne lub ogólnie u nas 
Przyjęte. Jakkolwiek dzielnica nasza nie obfituje w  
nadmiar bogactwa pod względem pruduktow i towa­
rów, to wszakże starczy ćhlęba i zaopatrzenia najnie­
zbędniejszego dla nas i dla W as — przy rozsądnem 

zakupywaniu. Ogmiczają się mieszkańcy rdzennej 
(dzielnicy, ograniczajcie się i W y, a starczy na dłużeJ.

Przedewszystkiem zaś. co raz Jeszcze podkreśla­
m y: nie podbljaicie cen. Inaczel rozbiciu ulegną nasze 
możliwie leszcze uregulowane stosunki gospodarcze, a 
Dotychczasowa względna taniość zmieni się wnet w 
bgółną drożyznę nieznośną z krzywdą dla nas 1 dla 
IWas.
• Zwracamy nakoniec uwagę na to. iż ustawodaw­
stwo nasze surowo karze mieszkrńców, przekraczaja- 
tych ceny maksymalne lub gromadzących towary w 
belach spekulacyjnych.

O tem pamiętajcie. O to Was usilnie prosi i tego 
(wymaga

Departament Aprowizacji Ministerstwa
r i), dzielnicy pruskie!, ' i;

Dziesiątki młBonćn na agitację bolszewicką w Polsce,
' W  podągn zdążającym z W arszawy do Często­
chowy, aresztowano żyda 1 żydówkę, wiozących w  
Walizkach olbrzymie sumy, idące w miliony rubli car- 
klch. Sumy te były przeznaczono na agitaclę bolsze­
wicką w Polsce. -■ v  — -

Powrót posła Jakubowskiego z niewoli holszcwkklei
7. niewoli bolszewickiej wrócił do Warszawy po- 

(sej Jakubowski, który wzięty został du niewoli przez 
c ddziajy bolszewickie w  Siedlcach. Poseł Jakubowski 
I rzeknpił straże bolszewickie i rozmaitymi drogami 
dostał się dc* Wisły, prze którą przeprawił się łódką.

Wstrzymany w;1azd dziennikarzy do Mińska.
Wyjazd korespondentów polskich do Mińska ,iest 

ca razie utrudniony z powodu braku odpowiedniej 
ilości samochodów, potrzebnych na to. Warszawskie 
afery polityczne sądzą, że należałoby czekać z wy- 
-*<miem korespondentów' do chwili, w której rokowa­
na w Mińsku będą się iuż toczyły normalnym torem.

Ł u d e r.ć lc rff  o  b o le s e w iim ie .
W spółpracownik „Munchen-Augsburger Abend- 

zeitung* rozm aw iał' z generałem Ludendorftem, 
który obecnie przebywa u hrabiego Fugger-Baben- 
hausen na zamku Wellenburg koło Augsburga. Ge­
nerał, który znakomicie wygląda, mówi, że jest 
człowiekiem prywatnym i niczem więcej, Jeżeli zaś 
je^o pobyt na zamku Wellenburg ma jakiś cel, to  
jest mm ten tylko, ażeby zebrać s:ły w  celu prze­
niesienia się do Monachjum. Ludendom twierdzi, 
że na to, ażeby zachować stanowisko neutralności, 
którego trzyma się obecny rząd i które jest dobre, 
Niemcy są za słabe; bez armji nie można utrzymać 
neutralności. Bez siły zbrojnej są Niemcy niczem 
innem, jak tylko piłką pomiędzy koalicją i Rosią. 
Siła jesi podstawą wszelkiej polityki; bez niej niema 
neutralności. Żądanie koalicji, pragnącej zmnfesz ć 
niemiecką obronę krajową, jest dla mnie w obec­
nej chwili niezrozumiałe, ponieważ świadczy o  za­
poznaniu niebezpieczeństwa bolszewizmu.

Ci, którzy w Niemczech chcą iść razem z

bolszewikami, nie mają jasnego zdania o  naturze 
bolszewizmu.

Jeden katolicki duchowny, który na miejscu i 
na własnem ciele się przekonał, czem jest bolsze- 
wizm, opowiadał Ludendorffowi, że bolszewizm, to 
jest terror najgorszego gatunku, zabijający wrzelką 
k' lturę; o tern powinien każdy Niem e.: wiedzieć. 
W Rosji terroryzuje się armję, oficerów carskich i 
bolszewickich, Brusiłow jest niczem fnnem, jak 
więźniem. W Rosji jest zniszczenie wszelkiego ży­
d a  r taka nędze, że w Petersburgu jedzą ludzkie 
mięso. Z Rosją powinny Niemcy iść razem, ale 
nie z bolszewicką Rosją, bo ta grozi internacjonal­
nym komunizmem.

Jest w najwyższym stopniu zdumiewające, że 
tak myśli i mówi o  bolszewiźmją i jego niebez­
pieczeństwie dla Ni-miec Ludendorif, ten sam, który 
bolszewizm w Rosji zaszczepi, przez przewiezienie 
z Szwajcarji przez Niemcy do Rosji Lenina i Troc­
kiego w zaplombowanych wagonach.

Z ziem plebiscytowych/
KRWAWE ROZRUCHY NA GÓRNYM fU S K U .

Bytom. (PAT.) Popołudniu i wieczorom Górny 
Śląsk był widownią krwawych rozruchów niemie­
ckich przeciwko Francuzom i  Polakom. Do krwawych 
zajść przyszło szcJególnie w  Katowicach. W  uzupeł­
nieniu naszej depeszy donosimy na podstawie zaslą* 
gniętych a wiarygodnych źródeł, co następuje: Dnia 
14. bm. rozpoczął się transport wojsk ko thcyjnych. 
celem wzmocnienia tamtejszej załogi okupacyjnej, 
która nie jest tam dostateczną. Pod wpływem inspi­
racji z Berlina, tutejsze dzienniki niemieckie rozgto- 
siły, że transporty te priznaczone są jako posiłki 
przeciwko bolszewikom. Niemieckie organizacje ple­
biscytowe, a zwłaszcza bojowe, nostan a wiły wyzy. 
skać ten moment do dawno przygotowanego wystą­
pienia zbrojnego przeciwko Francuzom i Polakom. 
Namówione przeto organizacje kolejarzy przeszko­
dziły transportom wojsk koalicyjnych a dla upozoro­
wania tych bołs*ewickich machinacji, powołano się n> 
ogłoszoną przez rząd niemiecki neutralność w wojnis 
polsko-bolszewickiej, uważając zs§ Górny Śląsk dalej 

i jako kr&j niemiecki zaznaczono, że neutralność nie. 
miecka rdnosi się tafcże i do Górnego Śląska. Niemcy 
grożą, że nie dopuszczą, aby Górny Śląsk miał się 
stać podstawą operacyjną przeciwko bolszewikom, 
gdyż wskutek tego, ż* bolszewicy wedle wiadonw*. 
ści niemieckich opanowali już Warszawę J będą się 
posuwali dalej m  zachód, uszanowaliby neutras- 
nuści Górnego fiaska.

Również żądają Niemcy o<i władz koalicyjnych, 
ażeby na Górny fląsk  nie wpuszczano uchodźców 
wojennych polskich^ gdyż byłoby to  również naru­
szeniem neutralności. Na podstawie tej agitacji, kole­
jarze niemieccy zatrzymali dnia 14. i 15. bm. kilka 
transportów wojskowych francuskich na różnych 
stacjach Górnego fiaska. W  Gliwicach urządzili na. 
wet zaiu«ch na pociąg z wojsldem. Dwaj żołnierze 
francuscy zostali zabici, a 7 ciężko rannych, z których 
dwaj podobno także już zmarli. Stos inek między 
Niemcami a władzami koalicyjneml wskutek tego si* 
zaostrzył. Komisja rządząca koalicyjna ogłosiła, że o- 
kupacyjne wojska cieszyńskie nie są przeznaczone dla

Polski, a jedynie dla wzmocnienia tutejszej załogfc' 
celem strzeżenia neutralności Górnego fląsna, i nak*“ 
zala władzom kolejowym dalsze transportowani* 
wojsk koalicyjnych, co też stać sic musi. Niemcy po­
stanowili jednak koniecznie rozognić stosunki. W tym 
celu dnia 17, bm. wydali nagle odezwę wzywająca d«* 
strajku generalnego dla zademonstrowania niby woli 
ludu górnośląskiego, żądając stanowczo wstrzymani* 
na czas wojny polsko-rosyjskiej wszelkich transpor­
tów wojskowych na Górny Śląsk, Wydano również 
odezwę do kupców, aby na dowód solidarności z»- 
strajkiem zaniknęli w tym dniu sklepy od południa do 
wieczoia. Na kolejach postanowiono utrzymać ruch 
tylko osobowy. Polski komitet plebiscytowy dowie­
dziawszy się o zamierzonym strajku, wydał odezwę 
do robotników polskich z wezwaniem, aby od strasu  
się wstrzymali i aby nie brali udziału w demonsti lo­
cjach, zebraniach i pochodach. Przytem komisariat 
wykazał ogłoszeniem dokumentów i nazwisk oficerów 
niemieckich, że chodzi tu o wywołanie roznicBflW 
antyfrancuskich i antypolskich. Na rozkaz tajnej or­
ganizacji wojskowtj z Wrocławia stra jk . rozpoczęły 
dwie główne elektrownie na Górnym Śląsku w Cho­
rzowie i Zabrzu, które zaopatruia w  prąd elektry­
czni’ cały okręg przemysłowy Górnego Śląska. — 
Wstrzymały one pracę od gedz. 12 w południe do 6 
wieczór. Niemcy obstawili przytem główne posterun­
ki w elektrowni swoimi ludźmi. O godz. 5. popołudniu 
we wtorek odbyły się w różnych miastach Gómcg» 
Śląska pod golem niebem zebrania demonstracyjno, 
żądające wstrzymania transportów wojsk koalicyj­
nych dla Polski przrz Górny Śląsk. Następnie odbyt 
się pochód do siedziby władz koalicyjnych, gdzie de­
legacja przedłożyła swoje żądania. Do najkrwawszych 
zajść przyszło w* Katowicach. Ttum niemiecki po ze­
braniu na placu Fryderyka, ruszył w pochodzie oo 
gmachu komisji koalicyjnej. Patrol konny francuski 
usiłował rozpędzić demonstrantów, przycznn przy­
szło do walki między wojskiem a 'udnością. Jednego’ 
z żołnierzy tłum ściągnął z konia i zabił lia miejscu. 
Wskutek tego przyszło do strasznej walki, gdy;. Niem­
cy przypuścili następnie szturm do gmachu komis# 
koalicyjnej, pragnąc rozbroić jej załogę. Francuzi w  o* 
bronie własnej dali najpierw kilka strzaiów w powie­
trze. kiedy zaś to nie pomogło, musieli strzelać, We­
dle dotychczasowych relacji, zabitych zostało 9 osób.' 
a 27 ciężko rannych. Wśród zabitych jest dwóch zSt- 
cherheitswciiry, która na mak protestu z powodu »  
bicia dwóch kolegów, zawiesiła swoie czynności, •  
jak stwierdzają5 naoczni świadkowie, automobilem ob­
jeżdża miasto i podburza do walki z Francuzami — 
W dalszym ciągu zaburzeń Niemcy zamordowali le­
karza polskiego Dra Mielęckiego, powszechnie szano­
wanego przez Polaków 1 Niemców.

Niemcy głoszą, że muszą rozbroić Francuzów I  
wyrzucić ich z Górnego Śląska. Organizacje polskie 
poczyniły ze swojej strony odpowiednie zarządzeni* 
celem obrony ludności polskiej.

LINJE GRANICZNE POLSKO-NIEMIECKIE,
Warszawa. (PAT.) Wydział prasowy minister­

stwa spraw zagranicznych donosi: Komisje między­
sojusznicze w Kwidzyniu notyfikowały 15. bm. tam­
tejszemu konsulowi polskiemu tymczasową linie g 'z" 
niczną polsko-niemiecką na terytorium płebiscyto*. 
wena kwidzyńskiem. Nowe granice oddają Polsce 0* 
prawym brzegu W isły port Kurzebrack, dalej ws»

koncepcja dziejów, właściwa tak Marksowi jak i — 
Piotrowi Wielkiemu.

Skutkiem tego inteligencja rosyjska sama re­
wolucję oddawała w ręce mas. Kiedy Mikołaj II. 
abdykuwał na rzecz W. ks. Michała, do nowego 
cara pojechali przekonywać go, iby tronu nie przyj­
mował, nie socjaliści rosyjscy — lecz przedstawi­
ciel szlachty, Rodziankó, i przedstawiciel wielkiego 
kapitału rosyjskiego, Konowałow, mimo, że armja 
z zapałem chciała nowemu carowi kons'ytucyjne- 
m u składać przysięgę. A kiedy w czerwcu 1917 
Skompromitował się pierwsry zamach bolszewików 
w Piotrogrodzie i domagano się zlikwidowania agi­
tacji bolszewickiej — tenżesam Konowatow oświad­
czył, że tego zrobić nie można, ponieważ rewolucja 
rosyjska musi przejść wszystkie swe stad a.

Ta inteligencja, wykształcona na socjaliźmie 
a  nieunarodowiona wierzyła „obowiązkowo* w 
twórczą siłę rewolucjonizmu rosyjskiego.

Tymczasem istotę tego rosyjskiego, narodo­
wego rewolucjonizmu stanowi tak zwane „buntar- 
stwo*, to  jest — „bunt dla buntu**, anarchia, dez­
organizacja f wzajemne wyrzynanie się. Trzeba pa­
miętać, że lud ten, bardzo m ato kulturalny, lesi 
właściwie wielką gromedą prymitywnych dzikusów, 
dcl* kich od wszelkiej kultury i jej celów i dążeń, 
a  poprzestających na prostym, pierwotnym irybie 
życia człowieka z ppzed tysiąca lat.

Rozumie s !ę, że kiedy runął dawny rzed i 
kiedy inteligencja rosyiska, zamiast tworzyć, • ld»ła 
rewolucję w ręce mas czyli Właściwie — sił przy­
rody —• rozpadło się wszystko. Albowiem jest rze­
czą wiadomą, że bez regulatora inteligencji siły 
przyrody dążą do chaosu, czego aż nazbyt jasno 
dowouzą tak ruiny miast jak też kraje, opuszczone 
przez człowieka.

Jak tedy widzimy, najgłębszą przyczyną noadku 
Rosji jest słabość jej inleligiencji, tworzonej sztuczni«

przez Piotra Vrielkiego. najbardziej typowego przed­
stawiciela chamskiej, brutalnej Rosji, byt swój opie­
rającej tylko na sile fizycznej.

Tu muszę wtrącić rzecz następującą*
ńni jeden z gienjuśfeów Rosji nie zdobył się na Jc: 

Ideow-ą koncepcję, ani jeden nie nmtal nazwać jej po 
imieniu. Gogol, który może najgłębiej w  duszę rosyj­
ska wniknął, pyi a: Dokąd ty  lecisz, Rosjo? — ala 
odpowiedzi na to pytanie nie daje. Dostojewski — 
rzecz niezmiernie zajmująca — dal i  przepowiedział 
Rasputina, jako uosobienie Rosji Puszkin łamał się 
i  Piotrem Wielkim — i uległ mu. Buntując się przeciw 
caryz-nowi autor ..Ody do sztyletu** chciał uderzyć 
w  Fiotra Wielkiego. Ro/począl studia i tik  z Jego no­
tatek jak i z pierwszych rozdziałów powieści „Arab 
Piotra Wielkiego" widać, te  patrzył na niego podro­
stu jak na straszliwego potwora — a jednak naraz 
wypuścił oióro z rąk. Czemu? Bo jego. Rosjanina, 
mimo wszystko olśniła szalona fizyczna potęga Ręsjt 
i tej materjalistycznej koncepcji uległ Pomyślał sohł* 
po ludzku: — Cham bo cham był ten Piotr Wielki, 
ale dzięki niemu Rosja sięga od Niemiec aż do Chin. 
więc widać tak trzeba było. Musi w  tem tkwić coś 
głębszego.

A jadaak — nie b jlo  w  tem nic głębszego. Ideo­
wo Rosja była pusta, była jednym krwawym absur­
dem — trzymała się tylko bruruiną silą. organizacją 
wojskowa, i wiedział o tem ktoś. kto się Piotra Wiel­
kiego nie uląkł — a mianowicie Mickiewicz. Kiedy 
walka Puszkina z cieniem Piotra Wielkiego kończy 
się ucieczką poety przed pomnikiem wielkiego refor­
matora Rosji, Mickiewicz śmiało patrzy temu dzikie­
mu cesarzowi w twarz a w swej „Powodzi w  P etęrv  
burgu** przepowiada mu upadek.

I tu kładę pytanie, które Polakowi powinno po. 
niekąd oczy otworzyć:

— Czemuż to Mickiewicz, sjtj narodą pobitego,

•le ule zwyciężonego, nie struchlał przed widmem1 
strasznego cara a czemu uciekł przed niem poeta to» 
syjski?

Ponieważ ten ostatni uwierzył w potęgę docz^ 
sną, czyli według wyrażenia Biblii, zaćmiony by1 
przez szatana, upadł, podczas gdy poeta polski wie­
rzył tylko w siłę ducha — nie w pięść.

A stąd można wyciągnąć wniosek, że jeśli ooecł 
Rosji nie mogli odgadnąć jej twarzy ideowej, to 
dlatego, aby ona była tak zagadkową, lecz p o n ie ś  
nie było jej zupełnie. Idea Rosji była w  jej pięści

Do narodu o takich inklinacjach a zdezorganiZ^ 
wanego 1 doprowadzonego do staira pierwotnego cb** 
osu, przyszli bolszewicy ze swą dyktaturą jfroletadr 
tu i programem wychodzącym znowu z materjalistf* 
cznej koncepcji dziejów. Nie przynosili oni żadnej 
wej kultury, bo takiej kultury nie było I niema, ** 
tylko marzenia a właściwie utopje. Trzeba zupcjj”, 
pozytywnie rozumieć, że dla wytworzenia mar*0** 
I zamierzone! przez bolszewików, ale nie doWjy 
dzionej i nieistniejącej kultury nieodzownie potr 
Jest oburzenie c*lkow!te kultury istniejącej óoWfz 
czas, ale to tak, aby po niej I po związanym * 
człowieku nie pozostał naamjejszy flad.

Do tego potrzebne są dwie rzeczy i
przedewszystkiem wewnętrzne i r~ e łn .e  

przeświadczenie, że knitura istniejąca dotychczas 
m artw a  1 już niepłodna. Jałowa.

Drugie:
Naród, który zaryzykowałby powrót do 

dzikości pierwotnej — rzecz w dzfciejszy-i 
samobójcza.

Dlaczego to było możliwe w Rosji? #
Z powodu niskiego stanu kulturalnego 

syjskich. " . j
C  d. n. J e n y  Bandrow****
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tahannisdorf, Kleirfekie, łGammershof, Neudeich. U- 
•enau. oraz inost przez Wis*ę pod Opoleniem. Pr/* ' 
&de tyci: miejscowości przez władze polskie nastą- 
[«o 16. bm. Na teienie plebiscytowym Prus Wscho- 
jafch decyjją rady ambasadorów przyznane zostały 
Polsce miejscowości srran5c?ne: Kleinoppern. Groscn- 
*cn i Klein Lobenstein.

D
„Czas” otrzymuje z Paryża odbitkę uwag, lalae

* najbliższym numerze „Revue des deux Mondes” 
Umieścił b. prezydent Raimunci Poincare, omawiając 
^  Przeglądzie politycznym stosunek Francji, Anglji i 
p°lski. P. Poincare pisze m. i. co następuje:

Czy sprzymierzeni pozwolą, by płyta grobowa 
przywaliła Polskę, tę Polskę, do Której zgodnie wy- 
fzpkji? Wskrześuij i odźyi w  świetle dnia?” Z Fran- 

z Anglji, z Ameryki, e wszech stron przybyli pol- 
fcy  wygnańcy, by walczyć u boku naszych armji w 
tbronie wolności ludów i celem urzeczywistnienia. 
Jasnych  pragnień narodowcem Na sztandarach, które 
Svv’Vm legionom ofiarowały miasta Paryż, belfort, Nan­
cy i Verdun biały orzeł z dumą rozwinął skrzydła, j2k 
|i;egdyś na czerwonym aksamicie sztandarów, które 
•u soli Piastowie i Jagiclonowie. Przez ten widomy 
bnzk, sprzymierzeni okazali, że przystępują sami do 
Wskrzeszania Polski. Naród, który mun > zbrodniczego 
rozdarcia i popełnionego na nim gwałtu, zachowa! nJe- 
napuszone swe tradycje i swój" ię-yk, który nigdy nie 
dozwolił zdławić swego głosu lub uznać za przeda­
wnioną rewindykację swych praw, i który czy to na 
Wygnaniu, czy pod obcą .przemocą zdołał szczęśiwie 
Echować swa indywioualność — naród ten zmar­
twychwstał pod ochroną wielu potęg prowadzących 
Wojnę. A gdy zwycięstwo oDłaciło W3'siłki armjl, 
jbśród których walczyły też wolska polskie — Anglia, 
Ameryka Francja i ich sprzymierzeni dotrzymali da­
nego słowa. Traktat wersalski sankcjonował r ?ezalę- 
|ność Polski i złączył części podzielone przez Rosię, 

r\ sy i Austrię. Czyż była to więc czcza ułuda lub la- 
' k ' efemeryda “ 1

Nikt me może przypuszczać, aby ententa wyrze­
k ła  się dzisiaj przez brak konsekwencji lub przez za­
niedbanie dokonanych wysiłków w ostatnich latach 
telcm wskrzeszenia Polski zdolnej do życia } jelem 
Ograniczenia zarówno na wschodzie, ?ak na zachodzie 
niemieckich wysiłków. Lloy d George i Millerand pono­
wnie spotkali się w fiythe i zastanawiali się razem 
n”d iutrem Europy. Pierwszy minister angielski przy­
bił Kamicniewa i K^assina i nowe wymieniono tele­
gramy między Londynem a Moskwą, przemawiano 
językiem bardziej silnym, obmyślano środjji zaradcze 
■'^rdziei wyraźne i isiłowano wreszcie przez wspólne po 
stanowieni* zatrzymać bieg wypadków, które zasko­
czyły pogrążoną w półśnie dyplomację sprzymierzo­
nych. Ale zadanie obecnie iest znacznie trudniejsze, 
hk wczoraj. Nietylko ostatnie powodzenia wzmogły 
Bkmę bolszewików i podnieciły ici1 pretmsje: rłetyłko 

arogancja podniecona klęskami polskiemi i cbwieJ- 
^  Postawą angielskiego gabinetu stała się dla świato­
wego pokoju wieczną groźbą — ale wszystko pozwala. 
fflni wierzyć, żc byt" i są taiemne porozumienia a na- 
*et ugody między rządem berlińskim a nimi. Od mie­
jsca wiadomości radiotelegraficzne, które umiejętna 

■ n'nbn;ącia cyfr uczyniła nieczytelnemi, w  tajemniczy 
'■uosób mnożyły się między państwem niemieckiem
* sowietami. Owe milczące, rozmowy powietrzne na- 
V/k-./ane ponad bezmiarem polskich równin, nie prze-* 
Ł Ną bvć niepokojące. Jeśli nic będzie się mieć na ba- 
'^'inści. wszystko czego się dokonało w  Wersalu —

sie rozpaść \s gruzy w  W arszawie.

frasa bcUtntleka 
d  ziyel^lwach gen. URangla,

Wiedeń. TB. K. z Berlina). Postępy gen. W rangli 
żiUiepokcily prasę bolszewicką. „Prawd*” pisze, że 
naczelna komenda musi powziąć szybko energiczne 
zarządzenia, aby przeszkodzić dalszemu posuwaniu 
śię Wrangla, gdyż inaczej rząd musi się na to przygo­
tować, że straci całe zagłębie Dońskie % kopalniami 
węgla. Rząd uaJ Kamienewowi wskazówki, na wypa­
dek, gdyby Wrangel stał się punktem środkowym ro­
kowań. Mianowicie ICamienew zaznaczył wyraźni* 
w piśmie do Lloyda George‘a. że zagadnienie Wrangla 
nie może być żadną miarą włączone do kwestji zat 
warcia pokoju. Równocześnie wystosował Kamjenc* 
do L. Georgea zapytanie, czy rząd angielski gotów 
jest poczynić kroki pośredniczące, aby ułatwić nawlą. 
zanie pizyjaznych stesunków z Wranglem i usunąć 
istniejące trudności.

Olsztyn i Kwidzyn.
i

Korespondent paryski „Gazety W arsz* dnnosf:
Zaraz po powzięciu ostatecznej decyzji w spra­

nie granicy polsko-czeskiej na Śląsku Cieszyńskim, 
na Orawie i na Spiszu, Konferencja Ambasadorów u- 
rząoziła sobie wakacje, a ekspediowanie spraw bie­
żących powierzyła konferencji funkcjonariuszy po­
selstw pięciu mocarstw z bardzo ogranicz onemi peł­
nomocnictwami. Jest więc rzeczą prawie pewną, że 
dopóki pp. Ambasadorowie nie wrócą z wakacji do­
póty ostateczna decyzja w sprawie losu okręgów kwi­
dzyńskiego i  olsztyńskiego nie zapadnie.

Atol' nie należy sf? łudzić co do charakteru teł 
decyzji, która już zresztą jest powzięta w  swych li­
niach zasadniczych i tylko na skutek starań przed­
stawiciela Francji została odroczona.

Co do Olsztyna, to, jak wiadomo, Nigmcy tak zrę­
cznie plebiscyt „urządzili”, że olbrzymia większość 
głosów wypowiedziała się za pozostaniem przy 
*,Reich‘u“. Zaledwie w  kilku gminach na granicy pol­
skiej od strony powiatu brodnickiego większość wy­
powiedziała się za Polską. Polska może wiec się do­
magać tylko kilku gmin, ale — jak rnię poinformował 
p. Czesław Andrycz. delegat rządu polskiego w Ol­
sztynie, bawiący obecnie w  Paryżu — sytuacja jest 
dchkatna. Albowiem, zważywszy na sposób, w Ja­
ki plebiscyt został przeprowadzony, rzad polski odrx- 
zu ogłosił, że wyników jego nie uznaje. Jak więc te­
raz żądać tych kilku gmin? Niemcy uważaliby to za 
akt rezygnacji z pozostałego obszaru Prus Wscho­
dnich ł pogodzenie się mimo wszystko z wynikiem 
plebiscytu? »

W sprawie Kwidzynla dowiaduję się, że projekt 
p. Pavii, nie zaleca bynajmniej przyznania Polscw 
prawego brzegu Wisły po tamę, ale znacznie Wę.»- 
szy pas nadbrzeżnv, zaledwie tyle, że kiedy wody w- 
Wiśle będzie mało, Polak będzie mógł stanąć na jej 
prawym brzegu suchą nogą. A zatem w poprzednich 
notatkach sprawie tej poświęconych byłem w siosu*- 
ku do projektu p. Pavii zbytnim optymistą. Nie po­
trzeba dodawać, że przyznanie Polsce takiego skraw- 
ku prawego brzegu, jak to proponuje r- P avia. jest 
wprost śmieszne. Nawet gdyby granica biegła tam*., 

Tozwiązainie byłoby połowiczne j niezadowalająco 
nikogo, bo Niemcy oświadczyliby wówczas, że tani* 
chroni mieszkańców prawego brzegu od wylewu, w 
więc jest im potrzebna, a nie posiadaczowi rzeki.

Jeśliby alianci chcieli naprawdę się trzymać nla-

tylko litery, ale i ducha traktatu, to przyznaliby Pol- 
sce całą prawo-bireżną dolinę wiślaną aż po w s o f ir  
brzeg. Wówczas naprawdę Polska miałaby zapewnio­
ny zarząd i kontrolę Wisły, wówszas dopiero mogło­
by wykonywać niezbędne roboty rzeczne dla pogłę­
biania i rozszerzania ici koryta, craz chronienia mie­
szkańców doliny wiślanej od wylewów. Taki jest 
punkt widzenia p. Stanisława Sierakowskiego, dcleg«^ 
ta rządu w Kwidzyniu. który bawi obecnie w Paryżu 
w celu obrony Polski na prawym brzegu Wisły. r 

Jak donosiłem poprzednio ostateczna decyzja w  
tej sprawie miała zapaść po otrzymaniu opinjip. Jusu*- 
rand‘a i lorda d‘Abernon‘a. Obecnie dowiaduję się, że 
przHtem  uda się jeszcze na miejsce specjalna komi­
sja "międzysojusznicza rzeczoznawców technicznych, 

Jeszcze jedna snrawa się wiąże z wynikiem rte- 
biscytów w Olstyńskiem i Kwidzyńskiem: są to
prawa mniejszości polskich na tych terenach, któr* 
powrócą do Niemiec. Jak wiadomo, przez jakieś nie­
dopatrzenie traktat wersalski nie nó w 5 nic o mniej­
szościach polskich w Niemczech. Nawei isętecjalnr- 
traktat o mniejszościach, padpiyny tegoż dnia co * 
traktat wersalski, pomiędzy aliantami a  Polską mówi 
tylko o prawach mniejszości mwiiaćkich w' Polse*. 
ale nie wspomina o mniejszościach polskich w Niem­
czech. Pp. Andrycz i Sierakowski, przy poparciu de­
legacji polskiej, usilnie zabiegają o to, aby Polakom 
w Prusach Wschodnich i w  okręgu kwidzyńskim za­
gwarantowane były przynajmniej prawa mnicj-zoge* 
narc Jowej. Ale w kołach konferencji powiadają', Za 
w T a c z a  to po za ramy traktatu wersalskiego W  
takich warunkach jest rzeczą wątpliwą, czy zabieg! 
owe zostaną uwieńczone powodzeniem.

Hinisfrcwie na froncie.
i m  --

$Warszawa. (PAT.) Prezydium ra-ly ministrów* 
Jćomunikuje: Dnia 16. bm. p. minister aprowizacji £11- i
wiński zwiedził odcinek manty pod Górą Kalwarją h 
i sane miasto. Ludność nadzwyczaj życzliwie witała 
przedstawJc!ela i 2ądu, a p. niin^uer w ro/mowach 
z oficerami i żołnierzami stwierdził podnosły n.strój 
i rw arie się do walki naszych obrońców. Oficerowie 
pokazywali p. Śliwińskiemu bardzo pomysłowo urzą­
dzone i wygodne przykrycie dla naszych baterji ob­
sługi, doskonale maskujące nasze pozycje przed wy. 
wiadami wroga. Dnia 17. bm. pan minister Sllwiń- 
ski wraz z ministrem p. Pepłowskim udali się na inny 
odcinek f-ontu do Mińska Mazowieckiego. Do miast* 
tego ministrowie przjdjyh rówmocześnie z gen. Hał- 
lercm i byli ś\v!?dkami nadzwyczaj gorącego przyję­
cia. jakie ludność zgotowała naszym walczącym w o ­
skom. które wypędziły Mińska Mazowieckiego bar­
barzyńcę. Ministrowie rozmawiali z jeńcami, których 
masowo prowadzono na tjdy. Miedzy innymi schwy­
tano w Mińsku Mazowieckim komisarza bolszewlts- 
kiego, który twierdził, że pochodzi z Mazowiecczy- 
zny, ludność jednakże miejscowa utrzymuje, że jest 
011 rodem ze Stanisławowa podlaskiego. Losem tegr* 
osobnika zajęły się zresitą kompetentne władze wci­
skowe. Podczas obu podróży na fronty, panowie ns- 
nistrowie rozdawali żołnierzom przywiezione ze sobą 
papierosy i inne podarunki.

Prenumerat! na „Siowi Pałekle"
przyjm uje A dm inistracja 

Lwów, uJica rim orow icza 1. 11—1 5 .

Jan ANDRUSZEWSK^

.a leśnej polanie.
Nieznaczne wzgórze porosłe sośtliną, dębiną, gra- 

ż*5*1- brzozą i bukiem— schodzi lekko ku widnej la- 
Sô e j polanie.
A Cisza tu w  czas spokojny, gdy wiatr nie kofysze 
j;r 'e^ amj — złota cisza przetkan? słońcem przedzle- 
a!ąccm się przez gałęzie. Po ziepti ścielą się jasne 

Plamy, po złotem izliwiu sosiowe® otulającem 
;'Sek prezd chłodem jesiennym i zimowymi mrozami, 

j. Spokojihe dziś — cichutko w lesie i na poiarle. 
5°‘̂ dź tylko pada od czasu do czasu, trącając po dro- 

0 gałęzie, zanim utonie w  mchu lub listowiu.
* W pierwszej chwili czuje się tu człowiek samo- 

oaciętym od świata, od życia. Lecz wkrótce 
H^fzcha to-wrażenie, gdy wzrok padnie na olbrzy- 

mrowisko, z którego, niby kilkadziesiąt ulic 0- 
^'pinnego środowiska miejskiego — wybiega tyleż 
c ^ -y fę k  — a na każdej 7 nicii roi się od ciemnego 
nUl5*u mrówczego. I nietylko po ziemi rozłażą się 
,vr wki — ale po najwyższych drzev/ach. jakie rosną 
i Krocie, mUjony ich, idą w  las — snują się w 

2nych kierunkach — i wracają do mrowiska obcią- 
'ttrńC łUpem- CW czasu do czasu zakotłuje silniej w 

J  vczem mieście — lub na iego ulicach — i w pe* 
cu Punktach gromadzą się nagle całe kupki cz?r- 

t ^ ' clj owadów, podaią coś sobie, odbierają, ciągną 
ifatykają się przvtcm różkami i przystając

co chwila jakby miały nad czemś zastanowić się, na­
radzić...

Zacmokato coś, zalopotało w  gałęziach leszczy­
ny — i w  blasku zachodzącego słońca mignęła ruda 
wiewiórka, przeskakując płomieniem z gałęzi na ga­
łąź — i przesłaniając się czerwonym, puszystym 0- 
gonkiem. W tej chwili rozległo się przeraźliwe skrze­
czenie — i kilka burych sojek z błękitno - czarnemi 
piórkami u nasady skrzydeł — wyruscza 
trzymane w dziobach żołędzie — poczyna krążyć nad 
wcwićrkę — obniżać się ku niej — pzybbżać i odska­
kiwać — i znowu bić na rude zwierzątko. A ono nie 
puszczając orzecha z pyszczka, to usiądzie na tylnych 
łaokaeh i cmoknie głośno, tc poskoczy zwinnie ku pta­
kom — lub ucie-uiic przed nimi, wieszając się na tak 
cienkich gałązkach. I i zdawałoby sę, że muszą ugjąć 
sifif pod nią, a wiewiórka upaść na ziemię. Nie spada 
jednak — lecz skacze o ps rę metrów na pień starego, 
dziurawego dębu — i przepada w jego dziupli, zosta­
wiając na gałęziach sojki ogłupiałe nagłem ̂ zniknię­
ciem swawolnicy^ %

Wtem szum w<=tal daleko gdzieś w boru — ! 
zwolna idzie ku polanie — coraz bliżej — biiżej, az 
trząść się poczęły liście osiki i dzwonić o siebie, niby 
członki dygocącego febrą człowieka. Teraz już i inne 
drzewa poczynają iśćmi ruszać i szumieć szpilkami.

Konary ich, lałęzie, gną się od wichru, trącająe 
o siebie chłoszczącą się listowiem kłója igliwem. I na­
raz czyni się las podobny rozkołysanemu gdzieś na 
fali zbiorowisku ludzkiemu, trącającemu, potykaiącmu 
się o siebie w zbitej masie na pokładzie okrętu. Sp°- 
koina z\vvkie, zadumana cicha dusza drzew, miota się 
szarpie, szeleści, gwiżdże — wyje,.,

Lęk zdaje się ogarniać największe drzewa, chwytać 
sosny przed złamaniem się w Pół, dęby przed wyrwa­
niem z korzeniami. A młodzież w takt wichru wywija 
się śmigłemi ciałami, jakby w obawie śmiertelnej, by 
który z olbrzymów nie runął na nie, nie zdruzgotał mło 
dego ich życia.

Poczęła gęsto padać żołędź z dębiny — parę szy­
szek oderwało się od sosen — suche liście lecą chmu­
rą na polane. Aż nagle ustaje zgiełk —’ uspokaja się 
wszystko jakby zły duch przeleciał gdzieś borem — 
I zostawił go za sobą...

I znowu cisza drzew przedwieczorna, zadumana; 
bezczynna zda się, a Jednak pełna życia i siły odwie­
cznej iakieiś, świątynnej, nieprzemożonej. A choć in­
na ona niż siła i żvcie człowieka, choć drzewa przy­
kute, przj^wiązane do ziemi — a wszelkie odczucie 
inaczej 11 nich odbywa się, niż poiąc zmysłami naszymi 
niż wyobrazić sobie możemy — nie mniej przero świe­
cą się u nich jedne z najliczniejszych, najpotężnijeł- 
szych przejawów ży: a na ziemi. I walka o byt, o miej­
sc e  dla pni o słońce dla gałęzi, o pokarm dla korzeni —  
odbywa się tu nieprzerwanie dzień i noc, miesiąc I 
rok, Idek i tysiącolecie. Czy równie °na ostra, raeuU»> 
gana, Jak walka o byt człowieka? Czy również pełno 
w n:el mordu,nieszczęść, kal^ctw. zarłady? Wszak |  
między drzewami znaidnją się kaleki, pokurcze, istnie­
nia suchotnicze, które nie mogąc przez gąszcz sąato- 
dów wydobyć się na słońce i ciepło _  niszczeją, w!©, 
dną. w nacisku, gęstwiny.

Na pozór jednak oabywa się ciszej ten bój o by*, 
spokojniej zda się — oględniej...

1 teraz w tej chwili, gdy odblask zorzy wieczór-
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Spisek niemiecki 
w zagłębiu Saary.

i _ • -

jaskrawym dowodem knowań niemieckich 
przeciw Francji jest bezrobocie niemieckich u- 
izędników adni nistracyjnych, sądowych, poczty, te­
leg ra f, oświaty, oraz kolejarzy i tramwajarzy w 
Saarbrucken i innych miejscowościach zagłębia Saa- 
ry, znajdującvch s q, jak wiadomo, na mocy trak­
tatu wersalskiego, pod okupacją irancuską na lat 
piętnaście.

Z dorywczych depesz możnaby sądrić. że jest 
to  bezrobocie na tie nieporozumień miejscowych, 
tymczasem z materjałów zebrańvch przez p a sę  
francuską wynika, żer bezroboc e to wybuchło na 
rozkaz ) 2a  pieniądze Heimatsbundu, organizacji, 
mającej siedlisko swe w Berlinie, będącej w ści­
słym kontakcie z niemieckiem minister um spraw 
zagranicznych i pobierającej od rządu niemiec­
kiego subwencję w sumie 15 mjijonów marek 
rocznie.

Odkryde spisku nastąpiło przypadkowo, dzięki 
czujno »ci jednego z funkcjonarjuszów francuskiej 
komory celnej w Hamburgu.

Gorliwy ten- urzędnik, nie zadawalając się 
oświadczeniem powl acająctgo z Niemiec do za­
głębia Sa.ry , byłego posła do parlamentu niemiec­
kiego, Hollmert3, że w tece, niesionej pod pachą, 
znajdują się tylko książki i śniadanie, zbadał za­
wartość teki i znalazł w  niej piikę dokumentów, 
kompromitujących posła w najw .żsrrm  stopniu, 
zawierały bowiem dowody, że Heinutsdienst wy­
asygnował pięć i pół miljona marek na wywo­
łanie zaburzeń w zagłębiu a dalej instrukcje 
ola spiskowców, spisy głównych uczestników spi­
sku i t. d.

Posła Hollmerta internowano w hotelu. Ba­
dany, twierdził najpierw, że tekę wręczył mu jakiś 
nieznajomy na kolei, następnie zmienił zezname i 
przyznał, że teka jest jego własnością a w końcu 
zdołał zbiedz z  horelu.

Okazało się dalej z dokumentów, znalezio­
nych w tece, że spisek tyczjł się nietylko za­
głębia Saary, ale miał także ra  widoku wy­
woływanie ciągłego wrzenia w odebranych przez 
Francję terytorjach Alzacji i Lotaryngji, oraz 
w przyznanych Belgji gminach Euphen i Mal- 
medy.

Bezpośrednim i najbliższym celem spisku 
było sparaliżowar.ie wysiłków Francji, dążących do 
udzielenia pomocy Polsce, dalszym zaś — prze­
ciwdziałanie wpływom francuskim na cennem 
pod względem przemysłowym terytrrjum, w któ- 
rrm , według brzmienia traktatu wersalskiego, ma 
s ię  odbyć po upływie lat 15 głosowanie po­
wszechne dla rozstrzygnięcia, do kogo za- 
głebie Saary ma należeć: do Francji czy też 
do Niemiec.

Rząd francuski przedsięwziął środkr ener­
giczne przeciw spiskowcom i szerzeniu się agi­
tacji występnej, spodziewać się więc należy, że 
bezrobocie skończy się wkrótce. Bądź co bądź 
jednak zdobjł też dowody, jak „uczciwie" Niemcy 
dochowują zobowiązań przyjętych na siebie w 
Wersalu.

Bezwątpienia tak sz tro  „uczciwie" pracują 
też na wschodnich gran cach swego państwa. 
„Koryiurz polski* jest dla nich zbyt wielką bo­
lączka, by nie używali dla odzyskania go takich 
machinacji, jak w zagłębiu Saary.

Harcerstwo w obronie ojczyzny.
Na zasadzie porozumienia naczelnictwa Związku 

harcerstwa polskiego z jeneralnym inspektoratem at- 
mji ochotniczej, organizacja harcerska, obejmująca o- 
koło 30.0C0 młodzieży na terenie całej Polski, zade­
klarowała do szeregów armii ochotniczej wszystkich 
swych członków, zdolnych do noszenia broni, - tak-, 
że do służby pomocniczej — pozostałą część miodzie- 
ży harcerskiej. Organizacja pułków ochotniczych, do 
których wszedł żywioł przeważnie młodzieży har­
cerskiej, postępuje nader szybko.

Rozkaz mobilizacyjny głównej kwatery Z. H. P. 
wydano 13 lipca, a już 18 lipca do przeglądu podczas 
święta armji ochotniczej stanęło 1200 harcerzy. W 
dniu 20 lipca liczba harcerzy ochotników zwiększa się 
już w dwónasób z ramej tylko Kongresówki. Dnia «7 
lipc&, po tygodniu wyćwiczenia, wyruszają w  pole 
pierwsze bataljony harcerskie. Dn. 31 lipca już sły­
szymy o odznaczeniu się 201 pułku ochotniczego, 
gros sil którego stancwią bagnety harcerskie, a  któ­
ry  przy chrzcie bojowym odpiera wszystkie arak’ 
nieprzyjacielskie na odcinku najbardziej zażartych 
waik.

Okazuje się, że młodzież, która przeszła z  drużyn 
harcerskich do wojska, okazała się na tyle przygoto­
waną do tej służby, pod względem duchowym i ogól­
nego wyszkolenia wojskowego, że po kilku dniach 
zaledwie ćwiczeń >v koszarach, już wykazuje dosko­
nałą sprawność, biorąc zaś międzv siebie zupełnie 
nie przygotowanych wojskowo ochotników, czym 
z nimi cuda w jaknajkrótszym czasie. Jest to opinja 
samych dowódców.

Do chwili obecnej harcerze zgłosili do armji o- 
chotniczej bardzo duży procent ochotników w porów­
naniu z innem, organizacjami.

Harcerze rwą się rylko na front, inaczej służby 
wojskowej, jak tylko na froncie, sobie nie wyobra­
żają.

Oficerowie i dowództwo nachwalić się nie mogą. 
jak organizacja i wyćwiczenie w tych warunkach nie­
zmiernie szybko nastąpiły i to jest wielkie plus harcer­
stwa, które dało ono przy tworzeniu armjl ochotni­
czej, kiedy każdy dzień zwłoki decydował o zajęciu 
przez nieprzyjaciela lub utrzymaniu przez nas kilku­
set kilometrów ziemi polskiej.

Na jednym z odcinków bojowych t walczy h*r 
cerski ochotniczy batalion „Samoobrony Wilna", 
złożony przeważnie z narcerzy kresowych; przy 
jednym z D. O. J. formuje «ię harcerska kompanja 
szturmowa; na wybrzeżu morskiem pełni służbę har­
cerska kompanja wartownicza. W Wiclkopolsce har­
cerze utworzyli i wyszkolili jedną kompanję harcer­
ską dla służby łączności na froncie. Dalej naczelni­
ctwo harcerskie sformowało i wysłało na front efrw 
łówke sanitarną pod nazwą „Czuwaj" (10 wozowi i 
z obsadą wyłącznie harcerską, przytem dziewczęta w 
roli sanitarjuszek, chłopcy zaś jako obsługa przy ko­
niach i eskorta taboru. Druga »zołowka, „Czujka", w y­
jeżdża na front. Wysłano na front również jedną har­
cerską czołówkę propagandy.

Wreszcie harcerstwo bardzo licznie powołane jest 
do wzmocnienia posterunków na straży granicznej 
przy mostach i aa niektórych liniach kolejowych. Do 
służby tej naczelnictwo powołuje przedewszystkiem 
oddziały harcerskie wielkopolskie, z Galicji Zachod­
niej, Ślązka Cieszyński go i Zagłębia Dąbrowskiego* 
Ze wszystkiemi oddziałami swojemi naczelnictwo 
jest w  stałym kontakcie zapomocą kur jerów, co do

liei pada złotem na żółte igliwie sosnowe — tak cicho 
tu -  wonnie rozkosznie.,.

Wyczubka} z gęstw y zaiąc, przysiadł na chwi­
lę — pyszczek sobie obmywa przedniemi łapkami Na­
gle nastawia słuchy, zrywa się i znika w  gęstwinie— 
a trop w trop za nim skrada się żólciutki lis z czap- 
no-biafemi uszkami. Już i on chowa się w  krzakach — 
jeszcze widać mu kitę puszystą, polem sam koniec 
lej czarno-biały — aż wreszcie tylko chwianie się ga­
łązek cznacza kierunek, w  którym ściga zająca...
“““ —*“ •—     —- ——   —— —— —  •—*

Ryknęło coś w zapuście, raz, drugi, dziesiąty, ro- 
raz silniei, gniewniej — i coraz dalej... To rogacz 
ostrzega sarny przed stadem dzików, zdążających ku 
polanie — i sam przed nimi umyka...

Zarcchtalo w zaroślach, zak wiczało parę świń­
skich głosów, jakhy gdzieś w  chlewie — lub na go 
ścińcu w dzień targowy przed miasteczKiem, aż rua- 
legł się łopot,'trzask łamanych suchych gałęzi i na po­
lanę wyszło stado burych samic i żółto prążkowanych 
warchlaków — a pomiędzy nie wtaczają się powo­
li dwa olbrzymie, czarne, osmolone odyńce. Jeden z 
łfich sapiąc ciężko i wietrząc poczyna ocierać się o 
niewielką garbatą sosnę żywiczną, otartą zupełnie a 
kory aż do bielą drzewnego.- Raz poraź trze zabłoco­
ny boK o drzewo, które pod zjeżonyru karkiem zwierza 
gnie się, piszczy, trzeszczy, chybjjce się pniem i ko­
roną.

A d2ik wyciera o nie ciemne kudły z przylepłego 
do nich, mokrego ieszcze błota, zwracając ryj i leb 
ogromny z malemi oczkami ku drugiemu odyńcowi, 
obwąchującemu właśnie samurę. Aż nagle ryk stał 
się potworny, otarły się o  siebie dwa ciemne cielska 
wlyńców, poczęły błyskać białe kły i kłapać po czar­

nych runach sierści, ociekającej już tu 1 ówdzie wąskis- 
mi strugami krwi

Zbijają się w kupę warchlaki, b».Tadne lochy wie- 
plają ślepia w walczące odyńce. A one, zapamiętałe 
w walce, niepomne na nic, wśród ryku przypomina­
jącego najstraszliwsze głosy lwów 1 tygrysów — na­
stępują na siebie, ocierają się karkami i bokami, sie­
ką kłami, aż lecą strzępy sierści, zbluzganej p.amaml 
posoki...

Nieznaczny ruch przypatrującego się te! walce 
człowieka, który zbierał gałęzie — j Instynktowo cho­
waj się za pień sosnowy — wystarczył, by spłoszyć 
cale stado, samury, warchlaki i rozjuszone odyńce. 
Czas jakiś słychać jeszcze tupot racic, przedzierania 
sę przez krzak sapiących, kwiczących, rechcących 
dzików. Lecz wkrótce cisza nastali (aka. iż słychać 
w niej było brzęk komarów — trzepotanie się dem  — 
i szelest myszy przebiegających no suchem listowiu...

Lekki powiew nachyla ku sobie gałązki splecio­
nych koronami dębów, grabów, buków, sosen i brzóz— 
ociera jedne o drugie — muska ie — pieści — kołysze..

Xrocie, miljony, mlljardy Istnień drewnych żyle, 
rośnie, oddycha, szemrze, szumi...

Coś sobie mówią, opowiadają, sprzeczają, śmie­
ją się może...

Każde ich słowo słyszę n c h  k*żdy, westchnie­
nie, sŁept, szmer każdy najlżejszy.

I mlmowoli przychodzi mi na myśl, czy, gdybym 
tak cześcej przebywał tu na tej poi unie — i wsłuchi­
wał się pilniel w  mowę drzew, czy zrozumiałbym ią 
kiedy, tak, jak dzisiaj odczuwam ją i słyszę...

których przejazdu władze wojskowe erynii wszeOda' 
ułatwienia.

Około 15.000 chłopców i d rew erą t niepełnoW- 
nich pełni służbę zastępczą przy wojsku w roli pisa* 
rzy, gońców i kurjerów, telefonistów, kolporterów * 
t. p., umożliwiając zwolnienie do frontu kilku tys‘ępi 
żołnierzy.

Przystępując do tworzenia h*rcersldca oddzia­
łów ochotniczych, naczelnictwo harcerskie pragnęła 
jaknajskuteczniej zasilić armie materjatem dyscypli­
narnie już wyszkolonym, a także nawpół przygoto-i 
wanyra już do służby w polu i wysoko stojącym pod1 
względem moralnym. Jednolite harcerskie baraljony, 
lub pułki dawałyby najlepszą gwarancję utworzeni* 
wzorowych oddziałów w-ojsRi polskiego. Byłoby to< 
jednak stawianiem na jedną kartę kwiatu młodzieźy.i 
Przyjęto wobec tegw koncepcję, iż harcerze. począv( 
kcwo zgromadzeń! w  jednym pułku, będą następnie, 
planowo rozmieszczeni po kompaniach w  ten sposób, 
aby procentowo stanowili nieco p o n a d  50 proc. Roz­
mieszczenie takie odpowiadałoby najbardziej korzy- 
slnemu zużytkowaniu materiału harcerskiego.

Naczelnictwo Związku harcerstwa polskiego wy-1 
stąpiło do ministerstw® spraw wojsk, z wnioskiem, 
aby nc zasadzie rozkazu tegoż ministerjum, obok z*-; 
sadniczej nazwy wojskowej, ustalającej numeracje1 
oddziału, dodać nazwę „harcerskiej" tym jednostkom' 

wojskowym (komoanjom. batalionom, pułkom), w, 
których harceize stanowią w;ększość bagnetów (na 
wzór pułków legionowych), a więc kompanja, o ile 
posiada więcej, niż 50 proc. harcerzy, nosi nazwą 
„harcerskiej", bataljon, o ile posiada więcej, niż po­
łowę kompanii harcerskiej, nosi nazwę batalionu har­
cerskiego. pułk, o ile posiada więcej, niż połowę ba­
gnetów harcerskich, nosi nazwę pułku harcerskiego.1

Nadanie tych nazw formac'om harcerskim naczel­
nictwo uważa za rzec? niezbędną dla tern s iln ie jsz e g o  
zespolenia jednostek bojowych harcerskich i tern sil 
niejszego Ich działania na froncie w mvśl haseł, w  pra­
wie harcerskiem zawartych. Naczelnictwo uważa, ii 
jaknajszersze poparcie i uzasadnienie tego wniosku w 
prasie jest rzeczą niezbędną i b. piln*.

Dalej we wniosku do ministerstwa spraw wojsk.' 
naczelnictwo wyraziło życzenie, iż dowódcami po-’ 
wyższych jednostek harcerskich powinni być w mia­
rę możności oficerowie harcerze, b. instruktorowi* 
harcerscy lub oficerowie, sprzyjający ruchowi Karcer-* 
skitmu i znający idcologję harcerską, aby uniknąć 
"wyśmiewania przez zwolenników alkoholu, absty­
nencji harcerskiej, która należy do naczelnych i nie­
wzruszonych zasad ideologii harcerskiej.

Komisja poborowa SI 0. A D.
dl* wszystkich -odzajów broni urzęduj© w uoszaradS 

przy ul. ZamarstynowskieJ 7 ,1. p. na prawo. 
DOWÓDZTWO M. O. A. O. mieści się obecnie p n /  

placu Smolki 3, 4 r

STACJE POSIŁKOWE Ml A. O.
Staraniem u. prezyaeniowej Neumanowej, p. M3* 

rji Kazeckiej i p. Wróblewskiej, funkcjonują od dni* 
3. sierpnia stacje posiłkowe Małopolskiej Armji OJio* 
tniczej w  nasiępujących koszarach:

t. Koszary ul Zamarstynowska 7, prze w. p. S stiP 
dówna i p. Pawłowska.

2. Szkoła Sobieskiego, prze w, p. hr. Gołuchowsk**
3. V. gimnazjum Drzew. p. Neumanowa.
4.-Filipówka. przew. p. Wróblewska.
P 'ócz tego funkcjonują od dnia 6. sierpnia br.*

kuchnia Amery kańska dla 500 dzieci-żołnierzy, utw®’ 
rzona przy V. baonie.

Dowódczynią całej tej akcji, oraz bezpłatnych & 
pomocniczych wojskowych żeńskich Małopolski®* 

Armji Ochotniczej jest p. Ma: ja Kazecka, pl. Smofld 
3, III. p. drzwi nr. 13.

*A DOBIE.
Fani Sfańhowsha.

(sm) Nie wiem, kim była wczoraj.
Bo wczoraj należała tylko do siebie I do meża, 

dziś dopiero należy do nas wszystkich. Bobatef**, 
naszych czadów, pani Stańkowska.

Była najpewniej taka, jak wiele innych kobiet-ż0* 
Patrzyła, zażenowana swą urodą, w zwierciadło 
wiązała bieliznę w szafie błękitnemi wstążkami 
la dumna ze swoich porządków i z kwiatów w 
dzłe. Kokietowała męża 1 troszeczkę, ale tylko 
binę innych. Lubiła czytać książki, dzwonić rćżnT^ 
potrzebnymi 1 niepotrzebnymi kluczami i jeszcze JJT: 
biła tańczyć, a to ostatnie lubiła nawet ogr 
W dzień zadręczały ją troski o wynik obiadu, n o ^ jj 
jak żołnierz na warcie stawała u muślinowych 
czek i pochylała się podejrzli\a;-"> nad 
główkami dzieci, nasłuchując.
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j /  Taka by Ja najpewniej ta  Dani Stańkowska. A co- 
jr^Wlek zrobiJa, zapytywała zawsze męża, chcąc na 
fJffln wymusić uznanie.

— Prawda, 2e dobrze zrobiłam ?.
■ I tak było długo.

Aż pewnego dnia cały porządek w jej życiu wy*
- się do góry nogami. ,,On“ miał iść na te jakąś 

7 <>inę. Wiedziała, że musiał iść. Nie wiedziała tylko, 
;« * o  ty clzie naprawdę. Bo co ona właściwie ze solą 

Więc tak może być, że mąż odchodzi, jakby 
•Pif a żonę zostawia? Żonę, to znaczy ją. 
j A przecież może ten mąż nie wrócić. Wiedziała 
'l ® książek, nasłuchała się zresztą o tem do syta. 
j Pani Stańkowska zaczęła myśleć, co to właściwi* 
last ta wojna, która jej zabiera męża?
w  Uczesała się ki żywo i w  szafę z błętftneml wstą- 

patrzyła, nie widząc ich. Potem przypomniała 
So®le. że ma coś zrobić, aha, posprzątać, ale nie ru- 

się z miejsca. Napróżno czekały jej odwiedzin 
^ a t y .  i aż dziwno, Nk mało ją zmartwił obiad, cho- 
CWŻ ptysie z kremem nie udały się. ale to całkiem.

A potem nagle jakby jasność wielka zapanowała 
^  tym chaosie szczegółów. I uśmiechnęła się p&nt 
stańkowska do jakiejś myśli piękniej, niż do tancerza 

balowej sali. I poszła. Ona, która się bała mysz>, 
• bszła na wojnę.
,  doszła rozumie się z „nim" razem. A kiedy już 
tyli w drodze, przytuliła się do niego po swojemu 
2 Pytaniem, na które nie wolno mu było n igd y  daw ai 
°^Powiedzi przeczącej. 
w —, Prawda, że debrze zrobiłam?
.' Nie kierowało nią żadne ..historyczne" wspomnie- 

***6, nie wiedziała, że z koronkowego romansu pr«ov 
chodzi w  {Wćr żelaza i krwi; epopeję. Nie pozowała 

na Chrzanowską. Szła z pewnością ze strachem, 
Pokrywanym starannie wesołością, żartami na 
°bcą jej wyprawę, ona, która tylko znała utarczki 
® kucharką i zwycięstwa w salonie.

A przecież poszła, utarczkę stoczywszy przed- 
tem Ze soj,ą Samą, -wycięzywszy w  sobie kobete l 
*Pi wrodzoną słabość. Wyprowadziło ją z domu i 
^łożyło jej karabin do ręki uczucie, którego nie po- 
tycbowala sztucznie w sobie zaszczepiać jakimiś 
^Żorami i analogiami, krzepić pożyczkami u przeszło* 
»ci. Uczuła się Półką dziś, teraz: wzór l ostrogę ena- 

wewnątrz siebie. Była w  swojej własnej, by. 
.j^mniej nie chorej na przerost romantyzmu wyo- 
1̂  ażni nie jakąś heroiną, ale zwykłą Polką, doj”z4ą 
i 0 spełnienia ooowiązku, żeńskim szeregowcem, 
j. A że przytem kochała bardzo ,»jego“, że nie chcla* 

£o puszczać od siebie, że potrzebowała jego óc» 
N o  siebie aż do końca, w tem było już jej kobiec* 
Wyrachowanie. Dawniej on jej służył, teraz ona slu- 
f^a  pod nitn. pod swoim dowóćeą. Może i szczj pt<v 
Naeterji zawarła się w tej potrzebie ..słrżby". 
fe?o żplnierstwa. Może to był i dalszy ciąg balamu- 
Ceh>a męża, dalszy ciąg mnożenia jego miłości.

Ale tej miłości trzonem„ pojaśnia*ym, słoneczną: 
^ a d ą ,  sta‘a się teraz wyższa od niego szarżą Pot- 

której służyli oboje. On po męsku, twardo, bez 
/tytec/nych słów, ona niesiona falą kobiecego serc*, 
°zgorzała i z tą konieczną egzaltacją, bez której 

w Polsce kobiet.
Jakżeby się cieszyła, przeczytawszy to, co o niej, 

‘S z y te j  kulami i padjej w krwi. napisano. 1 to 
|^zie napisano! W uroczystym komunikacie wojen- 
|ty*n, podpisanym przez samego szefa sztabu jens rai— 

ręką, a czytanym przez wszystkich w  Polsce, 
‘ 6fw  tylko czytać umieją i nietylko przez nich, bo 
£>rzez tych, którzy umieją słuchać. 

a. «-..padła pani Stańkowska, walcząca u boku męża, 
^ ó d c y  batalionu—"

Zamyślili jiję wszyscy ludzie w  Polsce nad tet1' 
^niern w wojennym komunikacie. I coś poczuli w 

i j^ie nagle wielkiego i promiennego ci czytelnicy: mr& 
z tablicy przed redakcią gazety przez okula- 

ł JWiący literę po literze jegomość i smukła panna, 
.  .chylnpa nad koszulą, szytą d!a rannych i w kąt ka- 

a pi wsunięty pieczołowicie wieczny kandydat na 
S e tn ik a " , czarny robotnik u warstatu i wahający 
"e &ad niedożętem żytem chłop.
L Jakby ta lekka, niespodzianie na Palskę spadając® 
j ęhkna zaciężyła na każdein polski Ilu sercu 2 osobna 

ł^kby w niej pozostała jakaś szpara, przez którą na 
jnA najechaną, deptaną i krwawfoną ziemię ^eje się 

Shość,
r -  Prawda, że dobrze zrobiłam?

V. Tak dobrze zroniiaś, że nikt nie potrafi lepie!. Do 
y. ki, na której leży zbiorowy wysiłek naroau, don,u* 

swoje irialutk-e, iak u ptaka biiąco serce i mo- 
tj. Przeważyłaś niem szaie. Bo dziś zbrojownią Jest 
k .9 Polska bo goreiący karabin trzyma w ręce cały 
th,2 Wyjątków naród, bo w świętym, odwetowym  
ijii rs2u przez rozkwitłe dymy bojowo idzie narodowa 
*c- * \ śPie^a sobie najcudniejsza w swojej zwięzło- 

1 ^,eśń: komunikat wojenny.
|a ttm komunikat, któremu zwycięska nutę narzud- 
ji’ h°haterka czasów naszych, propagatorka cudu: 
w 1 ^Uńkowska.

^OLACY! p a m ię t a jm y  o  p l e b is c y c ie  
g ó r n o ś l ą s k im  i

Datki przyjmuje Komitet Obijmy Kic*4w Zacho- 
Uw.óWf mac Marjadd, L. 1&

ladomości bieżące.
L w ó w , 19 sierpnia.

Repertuar teatru miejskiego:
We czwartek 19 btn. „Ponad śnieg", dramat w  d 

retach St. Żeromskiego.
W piątek 20 tm . „Faust", op=m w 5 atkach K. 

Gounoda.
W sobotę 21 bm. „Książę Kazimierz", operetka 

W 3 aktach K. M.. Ziehrera.
W niedziele 22 bn ,̂ „Wesoła wdówka", operetka 

w  3 aktach F. Lehara.
W  poniedziałek 23 bm. (premjera) „Pomysł pan­

ny fbanciszL , komedja w 4 aktach P. Oaverit*a.
Początek przedstawień o godŁ 7 wiecz.

— Apollo. Dramat w 6 akt. Galernik. II. Część, po­
dług Balzac‘a z Pawłem Wegnerem w roL zlównej.

- Z  dnia. Nigdy nie było u nas, lako żywo, tak ja­
koś rzeźwo i dzielnie, jak w tem podwójnem zna­
czeniu gorący czas. Na ulicacn piesia ludzkie z przy­
prawą hałasu żelaziwa i zwykłego wojennego rumoru. 
Tam automobil opasły usiłuje ruszyć z miejsca, a la n . 
trując wszystkich dokoła swoim awanturniczym war­
kotem. Tu pompatyczna krowa otwiera jakiś ewaku­
acyjny pochód, pozierając ciekawie na maniery ongi 
stołecznego miasta. Szerokie wypatrzone oczy i za- 
ehwytny rytm poruszającego się w dwie strony świa­
ta ogona dowodzą, że to prowincjonalne stworzenie 
uczy się niejednego w  podróży i jak umie, Tozwidnia 
sobie krowi horyzont. I znowu rum. rum... Cbwacld, 
osiemnastoletni grzmot kroków uderza o bruk i Ja­
śnieje błękitna smugą kompanii w marszu. Witalą ią 
uśmiehy cywilnego Lwowa., twarze rozjaśnione sióstr 
i braci. A potem jęczy ziemi inaczej i zidonkowaty, 
niezdarny czołg z wdziękiem hipopotama wsuwa się 
w' ulicę. Jakiegoś konia poi stara studnia o omszałem 
ocembrowaniu. Koń przegląda się pijąc, w mokrem 
lustrze, a wysuwanemu regularnie Językowi przypa­
trują się z nabożeństwem małe, bose brzdące. #

Na furze, wysoko wypiętej, pachnącej sianem, 
jak cała wieś. jedzie z miną sułtańską żołnierz. Ku 
furze, biorąc w anemiczne palce żdźbla siana, pod­
chodzi z niepcwnein a ciekawem spojrzeniem neutral­
ny młodzieniec o parze jedwabnych pejsew. „Panie 
żołnierz" — pyta lękliwą, a dbałą o klasyczne 
brzmienie polszczyzną — „panowie z tymi wozami 
jadą daleko?" Zapytany, patrzy na interesanta z pt* 
dełba. „Do nieba" — odpowiada mu po bultajsku.

— Nowe sztandary. Do pracy nad nimi wzięły się 
gorące zawsze, kiedy idzie o sprawę narodowa, nasze 
Siostry Urszulanki. Ogłoszonem w pismach wezwa­
niem zgromadziły wszystkie swoje przebywające w 
mieście uczenice I pozapędzały je do pracy nadfcsztan- 
darami dla armjj ochotnicze;, o których jak najszybsze 
wykończenie pi osi jenerał, Haller. Praca, najgodniej­
sza dziś rąk dziewczyny polskiej, zawrzał* jut. Sztan­
dary będą amarantowe. Po jednej ich stronie ma być 
wyszyte serce z wyrastającym z niego krzyżem, uję­
te w cierniowy otok, po drugiej b h b ' orzeł, u szpo­
nów mający napisy: Eł. A. B. (Błogosławiony An­
drzej Bobola) i M. B. Oz. Matka Boska Częstochow­
ska). Oby te czcigodne znaki poprowadziły ^aszych 
ochotników do najrychlejszego zwycięstwa!

— Nic zaniedbywać żołnierza! O transportach 
wojsk na dworcu dowiadują się panie ze Stacji Posil- 
kow<j za późno, albo się i wcale nie dowiadują. SkuU 
kiem tego pozostawiani samym sobie żołnierze, £ą 
skazani albo na głód, albo na szerokie otwieranie 
pugilaresów, w których przecież nie bywa za pemo 
i poddawanie się każdej cenie handlarzy, którzy cze­
kają na to jak na lato i kręcą się cierpliwie koło po­
ciągów, pewni, że im się nadai zy gratka. Niechże się 
tą  sprawą zajmie komenda dworca i niech o każdym 
przejeździe będą powiadamiane na czas i wogóle po­
wiadamiane czynniki, które majg spieszyć żołnierzo­
wi z posiłkiem. Niech ten żołnierz czuje się na na­
szym aworcu. jak w domu rodzinnym, mc jak wśród 
obcych! » r*k> • --

#  Pomnik dla ks. kap. Skorupki, Jak donoszą dzien­
niki, z inicjatywy urzędników miejskich w  Krakowie 
rozpoczęła się wczpraj w  m agistrade krakowskim 
składka na pomnik dla śp. kapelana ks. Ignacgo Sko­
rupki, który zginał w  obronie zagrożonej stolicy.

#  Włamanie w lokalu krakowskiej kasy chorych. 
W  nocy z poniedziałku na wtorek niewyśledzeni do­
tychczas sprawcy włpmali się do lokalu mińskiej ka­
sy chorych przy ul. Dunajewskiego drogą przez Pi­
wnicę gdzie przebili sklepanie piwniczne i dosi iwszj 
się do lokalu kasy, rozbili częściowo kasę żelazną I 
ztabowali z niej 11-000 marek.

Z żałobnej karty.
f  Ks. !a n  W ojtow icz,

rzym. kat. Proboszcz i Dziekan zmarł ,n Jaryczowle.
Ustąo i znów jeaen cichy pracownik niwy 

Chrystusowe;, by spocząć po 1 rudach t znojach 
obowiązku. Nie zn*t rozrywek ni w y g u f Cichy, 
Skromny był żywot Zmarłego, płynący miedzy ple­

banią, a kościołem i dla kościoła. Tam zawsze 
sh ży ł każdemu i w każdej chwli. Biedny czy za- 
m cżiy  wchodził śmiało i doznawał porady, po-| 
cit cny i pokrzepienie znękanego ducha 1 Na zewnątrz 
małomówny, — w chwilach trwogi lub smutku 
czerpał ze skarbca silnego swego ducha, tyle pogo-’ 
dy i pociechy, że milknął przy n m pesym zm. T<j. 
też wyrobił sobie trzydziestoletnią pracą swoją taki 
szacunek i takie zaufanie, że mało kto może po-1 
szcrjc.Ł się takim dorobkiem, jeden rys charakte­
ry s>yczny teg j zaufania zadziwia! osoby, spisujące 
pozostały po Dzekanie majątek, gdy przeglądano 
k-iążeczki kasy oszczędności opiewające: „Ks. Jan 
Wojtowicz na rz-ct; XY w Ameryce*. Zdała od 
domu emigranci ^..clic Jaryczowa, nie ufali n komu, 
nawet własnym rodzinom, tylko Jemu, i na ręce 
Dziekana tak Pcla-y jak Rusini dorobki swe przy- 
sy<ak. ,

Św. p. Vs. dziekan Wojtowicz stał wiernie na 
swojej placówce nmo burz, jakie czalały na jary- 
czowskiej ziemi vTie opuszczał kościoła ani w cza­
sie inwazji rosy, ej, ani ukramskiej, świecąc przy­
kładem całemu^ o/iekanatowi. Lecz mimo swego 
cichego i świętobliwego żywota iył przez Ukraiń­
ców wywiezionv do Kołomyi. Frzebolałl na zdro­
wiu ucierpiał, ale ducha nie u M  i z chwilą po- 
w o tu  ze zdwojr ną energią zaorał s ę  do pracy we 
wszystkich dz’edzinach katol ckich i narodowych 
swoich obowiązków. Na dowód iei gorliwości pod­
oi i /  należy, że m mo lat 60, mimo nietęgiego 
zd owia brał czynry udział we wszystkich zebra­
niach Organ'zacj' Narodowej, mimo, że te zebrania 
prawie co niedzfii się odbywają, a niedziela ty dla 
księdza jest największej pracy. T\Yęcej, jak stówa 
r  sze, mówi] widok pogrzebu, w którym reprezen- 
tfcu.ne bvły i W ł'dze nasze i wszystkie warstwy 
społeczeństwa z całej okoł.cy A kto słyszał śpiew 
z łączem chóru młodzieży, dziatwy szkolnej i o- 
chronki Ziemianek, — kto słyszał gorące słowa 
Zaniki i P a ń s t w a  Kruczków nad grobem, przery­
wane już nie płaczem, ale łkaniem żałosnem całęj 
parafii, ten pozne., kego stracił Jaryczów! Kogo 
przez zgon k s . J . m a  W o łowicza strad ła Ojczyznd 
nasza, w tych ciężkich krwawy-h czasachJ 

Cześć pamięci Kapłana-Polaka!
Parafianie.

Pomoc Ameryki 
dla uchodźców polskich*

\V dago ostatnich d r ts ię d u  dni, amerykaństta 
Skłndn ca ratunkowa w Warszaw e dostała zawia­
domienie ze swego biura w Nowym Jorku o za-, 
kupienm w Ameryce przekazów żywnościowych na 
s im ę  przeszło ćwierć miljona dolarów dla dopo- 
ir.ożenia uchosźeom, opuszczającym te miejsco­
wości naszego kraju, które zajęte zostały przez 
bolszewików. Dary te pochodzą zarówno od 
jednostek jak i od organizacji. Pan N. S. Barkness 
w Nowym Jorku zaofiarował s »m 150.000 dolarów, 
PolsKi Kom tet Narodowy w Ameryce 50.000 do ­
larów, Amerykański Komitei Rozdzielczy złoż. ł  na 
ten cel 25.0CO dolarów.

W ciągu ostatnich dziesięciu dni Składnica w 
Krakowie otrzymała 4 wagony Od amerykańskiej 
Składnicy ratunkowej naładowane artykułami ży­
wnościowemu Znaczna część te żywności została 
przestana do rozdzielenia pomiędzy inteligencję i 
uchodźców zaiętych powiatów. Ilość paczek, wy­
dana przez Skłaanicę w Krakowie stopniowo po­
większała się a w przeciągu ostatniego miesiąca 
powiększyła się w bardzo wielk m stopniu.

Kiedy ilość uchodźców zarzęła tak gwał­
townie wyrastać, Amerykańska Składnica Ratun­
kowa zadepeszowała do swych biur w  Ameryce, 
iż zachodzi wielka potrzeba pomocy dla tych nie­
szczęśliwych. W przeciągu ó do 8 dni cTd czasu 
wysłania depeszy. Amerykańska Składnicą Ratun­
kowa zaczęła już wydawać uchodźcom żywiność w 
kilku punktach, posiadających Składnice. Żywność 
ta była darem filantropijnym jednostek lub orga­
nizacji w Ameryce jako odpow eći na prośbę o 
pomoc, przesłaną przez Amerykańską Skład licę.: 
Nie można żądać bardziej stanowczych danych o  
skuteczności organizacji Amerykańskiej Składnicy 
Ratunkowej i jfc> zdolności oddawania rzeczywistych 
usług.

Pomoc, jaką przynosi Polsce zarówno w 
ogólnej pomocy (General Relief) jak również i 
w postaci artykułów żywnościowych, które są wy» 
dawane w zamian za przekazy sprzedawane ludności 
w Ameryce, ma dodatni wpłvw na obecny zapas 
żywności w naszym kraju. Każda cząstka żywności 
zwożona do naszego kraju tą drogą, zmniejsza 
ilość żywności, którą musielibyśmy importować, 
płacąc za nią z naszego narodowego trzosa. Wo­
bec tego dopomaga to nietylko do niezwłocznego 
zwiększenta zapasów żywności, lecz zapobiega ró ­
wnież zniżce naszej waluty i polepsza tym sposobem  
nasz stan ekonomiczny.

Rozdawnictwo żywności pomiędzy potrze^ 
bujacą inteligencję i uchodźców zasługuje na nasza 
najgłębsze uznanie i najserdeczniejszą wdzięczność. 
Pomoc tego fódzaju ze strony naszych anietykań-
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ski.li pm jacfó ł jest najoczywistszym dowodem, Iż 
sta 'a ,?  się oddać nam rzeczywiste i skuteczne
usług i.

Echa plebiscytu na Mazurach.
i Znamienną notatkę zamieszcza* „Vorwaertsa. 
Jak się z niej dowiadujemy, wszyscy jadący z Nie­
m oc do głosowania na Mazurach mieli otrzymać 

JOd Komitetu, organizującego wysyłki tych ludzi 
jznaczni jsze kwoty na pokrycie kosztów podróży, 
1 utrzymania. Ponieważ ludzie tego pokroju, jak ta 
Jtbieranina. która nigdy nie widziała w życiu Mazu- 
irów, ale szła tam głosować, podejmuje się takiej 
jfoboty za dobre pieniądze, nie starczyło w końcu 
iKomiteiowi funduszów i dlatego część wysłał na 
słow o, że zwróci tak zw. „koszta*. Teraz natura! 
nie po ich powrocie tego nie robi. Dia'ego też w 
Berlinie powstał szereg zaburzeń miedzy robotnika­
mi, którzy jechali na Mazury, a ich pracodawcami, 
którzy poprzednio wyręczali Komit: r w namawiań.u 
jdo wyjazdu, a teraz nie mogą postarać się o da­
mie robotnikom obiecanych nagród za głosowanie. 
Notatka ta zdradza nam tajemnicę zwyrięstwa nie­
mieckiego w plebiscycie mazurskim. Przykrem jest 
tytko, że konferencja ambasadorów dała s ę wziąć 
na ten kawał.

Max Reinhardt 
opuszcza teatr i Berlin.

1 M - I ^

, Praw dziw y yowód jego  ustąpienia.
Słynny Max Reinhardt, dyrektor berlińskich 

trzech teatrów: Deutsches Theater, Kammerspide 
i  Grosses Schauspielhaus, zrzeica się kierown ctwa 
swoich trzech teatrów, które oddaje w zarząd Ger- 
ihartowi Hauptmannowi i Felisowi Holia.iderowi. 
'Dlaczego R(.inhardt Berlin opuszcza? Oficjalnie po­
daje powód ten, ze podatki za bilety teatralne są

rk wysokie, że za miesiące: marzec, kwiecień, maj 
czerwiec dnehody wszystkich trzech teatrów na- 
jwet etatu gaży pokryć nie mogły. Dyrektorowie 

‘berlińskich teatrów toczą walstę z podatkiem o j 
jbiletów od całych m esięcy; twierdzą, że te poditki 
sprowadzą ruinę teatrów; przez raporty kasowe 
pragną udowodnić, że od czasu podniesienia po­
datków napływ publiczności do teatrów zmniejszył 
się, ponieważ sum tak wysokich niepodobna o- 
płacić. '

Max Reinhardt, który w walce z miejskim 
urzędem podatkowym prowadził walkę na czele 
y/śzystkich ich dyrektorów berlińskich teatrów, za­
powiedział że U-Iąpi, jeżeli podatek za bikty te­
atralne nie spadnie zupełnie albo nie będzie zmniej­
szony, ponieważ w razie przeciwnym scen swoich 
nie będzie mógł utrzymać.

Prasa bedińska zwraca jednak uwagę, że 
Reinhardt nosił się uż przedtem z zamiarem o- 
puszcieriia Berlina i żs powód oficjalny, śruba po­
datkowa nie jest zupełnie szczery i gdyby tak było, 
gdzież jesl gwarancja, że jego następcy, Gerhart 
dauptm ann j Max Hollandcr moguby wszystloe 
trzy sceny Remhardta w dalszym ciągu finansowo 
utrzymać ?

ReinLardt miał już od dość dawna plan wy­
jazdu do Ameryki, gdzie czekają na niego świetne 
kontpkty;. Zrażony iest do krytyki i berlińskiej 
publiczności, która go niedocenia, zrażony także 
z  powodu niepowodzenia jego olbrzymego teatru 
4 tysiące, Grossos Schauspielhaus; to są prawdziwe 
zn. powody jego ustąpienia.

Newa Szkolą Folitycina w Berlinie.

W yeto iE sn le  na przyiiiddcLui n a ra d y .
W N emczech panuje przekonanie, że brak 

politycznych kierownik >\v stał się jedną z p zyc?yn 
ich K lę s k i.  Czego zaniedbano wśród wielu lat. t e g o  
krótki czas rewolucji nie mógł naprawić. Jedno­
stronne panowanie tych, k t ó r y m i  dotychczas kie­
rowano, którzy widzieli pań u* o tylko pod kątem 
własnego pówodztn a, usunęła wielką część da­
nych kierowników państwowych z naczelnych sta­
nowisk.

Byłoby ważnem zadaniem, starać się o  wy­
chowanie politycznych kierowników. Pian ten ob­
jawił się już tamtego roku, kiedy namyślano się 
nad stworzeniem akademji orga izacyjnej. Taka 
akademja jednak widziała swój cel przedewszysi- 
kiem w stworzeniu szkoły dla urzędników, którzy 
i  niższego stopnia do wyższego prze ść mieli. By­
łaby zatem tylko szkołą zawodowa, która potrzebie 
niemieckiego narodu otrzymania ooi tycznych kie­
rowników n e  może odpr.wiedzkć.

Stworzono wię; plan inny: urządzenia spe­
cjalne; szkoły dla politycznych przywódców. Oparto 
ten pian na doświadczeniu Franc i, która po prze­
grane’ wójme 1871 w „Ecole bbre des Sciences 
pohtąues* stworzyfa ośrodek nauki, z którego 
wyszli prawie wszyscy póiaiejsi przywódcy fran­

cuskiej republiki. Taka szkoła musi się różnić od 
uniwersytetu p w z  rodzaj nauczania. Tam są mło­
dzi ludzie, których dopiero trzeba wprowadzić w 
teorje nauki, którzy w praktyce życia państwowego 
są jeszczp zupełnie niedoswiadczeni. Szkoła poli­
tyczna musi posiadać jako uczniów urzędników, 
którzy muszą wstąpić w poi tyczne zawody, a wtęc 
osoby, które już od lat całych stoją w politycz- 
nem życm: przywódcy zjednoczeń zawodowych, 
dziennikarze i t. d.

Dlatego nie mogą nauczycielami takiej szkoły 
być profesorowie uniwersytetu, którzy swoią naukę 
utrzymują na poziomie wykształcenia młodych stu ­
dentów, tylko to muszą być starzy mężowie stanu, 
przywódcy politycznego i gospodarczego życia, mę­
żowie praktyki w swojej nauce.

Taka szkoła poli.yczna będzie założona w je­
sieni przy współudz’ale odnośnych urzędów pań­
stwowych. Przygotowania prowadzi prof. dr. Jackh, 
pomiędzy nauczycielami będzie pewna liczba byłych 
rnężów stanu i mnisirów.

—- „SŁOWp POLSKIE** Nr3S6 z dnia 20 .sierpnia 1938.

Ułalyw wojny na rozwofly 
we Francjii

<

Gmach sątłu paryskiego miał przed wojna spe­
cjalne biuto ptzezr.&czune na załatwiani^ spraw roz­
wodowych. Urzędnicy przeciążeni byli p n eą . Jeden 
z nich, specjalnie pilny, wydal w przeciągu jedneer> 
dnia aż... 29i orzeczeń rozdzielających tyleż par mał­
żeńskich. Jcdneni słowem rozwćd stawał się /w y 
czajem i sprawdziło się zdanie jednego z wybitnych 
prawodawców' francu.sk!ch. który po uchwaleniu u- 
staw y z lt&4 r. stwierdził, żc wszędzie, gdzie rozwóa 
został wprow adzony, wzmagał się z przerażającą 
szybkością. Ustawa polecała wprawdzie sędziom czu­
wanie rfad obroną stanu małżeńskiego, przez nama­
wianie do zgody, ud nic się to jednak nie przydało. 
Niedawno jeden z sędziów wzbraniał się stanowczo 
udzielenia rozwodu parze, która podanie swoje opie­
rała na niczgoaności usposobień, twierdząc, że przy 
dobrej woli. niezgodności takie dadzą się wyrównać. 
Innym starał się ten sarn sędzia wytlóniaczyć. że 
rozwód krzywdzi /mącznic więcej kobietę, która wo­
bec wielu panujących przesadów narażona jest na 
tysiączne przykrości. Ale kobieta „powojenna" nie 
cl ce być bronioną. Od ukończenia wojny rozpętała 
się w e Francji istna orgia rozwodowa.

P. Henryk Bordeaux, wybitny pisarz 1 członek 
Akademji. pis;ąc o tei sprawie, przedstawia ciekawy 
wyciąg statystyczny. W  r. 1913 liczba podań o roz­
wody wniesionych do trybunału nadsekwańskiego 
wynosiła 10.853. Przychylnie zostało załatwionych 
5.160. w 2.099 wypadkach małżonkowie pogodzili się. 
resztę załatwiono odmownie. W ybuch wielkiej wojny 
sprowadził znaczny spadek podań, do cyfry 3.129 w r. 
1915 Ale od początku r. 1916 cyfra ta wzrasta bardzo* 
szybko. W  r. 1918 wynosi 9.162, a w r. 1919 dochodzi 
do zawrotnej wysokości 16.477. z których tylko 1609 
zakończyło się zgodą. I odtąd liczba ta wzrasta z ka­
żdym dniem. Musiano powiększyć ilość biur i urzędni­
ków. Rozwód wszedł poprostu w modę.

Jakie są przyczyny tego zU? — zapyl uje p. Bor- 
deaux. Jakie powody podają małżonkowie dążący do 
wolności?’

Wszyscy, pobrani niedługo przed woiną, odpo­
wiadają prawie jednogłośnie: Byliśmy d 'ś ć  szczęśli­
wi przed wojną*, ale teraz, gdy wojna rozdzieliła nas, 
nie umiemy się połączyć i nie życzymy sobie żyć ra­
zem. Wśród powodów naprowadzonych przez^ mę­
żów. najczęstszym jest — niewierność żon. Kobiety 
twierdzą, że chcą być samodzielne, w nieobecności 
mężów każda jednak rostrrah  się o jakąś „podporę". 
Nawet wiek podeszły nie wpłyną! na ostudzenie za­
pałów. I tak pewna 50-letma małżonka opuściła 60- 
letniego towarzysza życia i wyjechała z jakimś Ame­
rykaninem. Inny mąż, którego interesa zmuszały de, 
częstych wyjazdów, zastał, powróciwszy z podróży, 
dom zupełnie pusty. Romantyczna małżonka, nie po­
zbawiona pewnego zmysłu praktycznego, odjechała, 
wywożąc ze sobą meble, srebro i nawet garderobę 
męża. Istny szał ogarnia kobiety; porzucają męża, 
dom, dzieci i bez względu na wiek, tworzą sobie „no­
we życie".

Poza takiemi jednak, któremi k'eruje niewytló- 
maczona lekkomyślność, są i inne. Praktyczne, spo­
kojne, ale zdecydowane na uzyskanie wolności, n!e 
chcą znosić żadnego jarzma. Chcą być wolne, wycho­
dzić i wracać, jeździć i żyć bez kontroli. Artykuł 219 
francuskiego prawa cywilnego, który nakazuje mężo­
wi opiekę nad żoną. a- żonie posłuszeństwa wobec 
męża, wydaje im się śmiesznym i niemodnym. Rezy­
gnują z opieki, aby nie słuchać, a niosąc ■wysoko 
sztandar szczerości, odrzucają te sztuczki, które po­
zwalały kobietom dawniejszym utrzymać dobre po­
życie, przy dogodzeniu własnym kaprysom. Precs 
z obłudą i dyplomaeią! oto ich hasło.

Że swojej strony, mężczyźni nigdy nie byli tatr 
n:ezgodni. Nie znoszą sprzeciwu, uważając, że byli 
na wojnie i wobec tego należą im się wszelkie wzglę­
dy* Nabrali te t moc pryzwyczajcó wojennych, stan

—— ”    , 'i ,  ą
się żle wychowani f nad towarzystwo kobieca prze­
kładają fajkę i rozmowę usianą źorniersk;mi wyraz»- 
ml rubasznymi i dwuznacznymi. Porozumienie się zar 
iste dziwnie jest utrudnione w tych warunkach.

Małżeństwa zawarte podczas wojny, dostarczają 
również trybunał,om niemało materiału. Przeważnie 
były zawierane 1-ł.komyślnie, pad wpływem przeką­
tnego sentymentu. Prawo wojenne pozwalało na za­
wieranie małżeństwa przez zastępcę. Zawarto więc 
raki związek ale maż rozmyślił się i wogóle do żony mc 
przyjechał. Niejeden żołnierz ożenił się tylko, aby uzy­
skać urlop z frontu. Budowano gniazda, bez myśli o 
przyszłości, a kiedy stała się on teraźniejszością, sto­
ra się zrzucić niewygodne w: . Następują nezlicz.-
ne_Jcłótnie o mieszkanie, mcb .. pieniądze, o dgiec* 
nawet bardzo dobrych małżeństw. Wojna zacieśniła 
być pochowane w grobowcu rodziny męża. czy żonv.

Nie ulega kwestii, że jest jeszcze wiele dobiyct, 
nawet bardzo dobrych małżeństw. Wojna acieśnlła 
wiele węzłów, z! Ilżyta tych, którzy niezbyt się przed­
tem rozumieli, wyrobiła i zahartowała charaktery tek 
mężczyzn, jak kobiet. Ale naogół wpływ wojny n* 
obyczaje jest ziemny. Francuzi specjalnie obaw iaj 
się tego pogorszenia bo wpływając na rozluźnienie 
więzów małżeńskich przeszkadza przyrostowi ludno­
ści. To też p. Bordeaux kończy swój artykuł następu­
jącą przestrogą:

Nigdy kwestja liczebności nic była dla ńas równe# 
ważną. Liczebność byłaby nas może uchroniła od rvoi- 
ny, a bez niej na przyszłość może nam zbraknąć sił,

Idzie żołnierz borem, lasem.
Na fioncle północnym w/chodzi „pismo 

codzienne be?pary jne“ pod tytułem „O czy- 
zna“, bezpłatnie żołnierzom rozdawane. Mamy 
właśnie w ręku Nr. 4, na Którym w nagłów­
ku widnieje data: „Meisce postoju, 7 sierpnia 
1920“. Pod ty.ułem zaś czytamy: „Adres re­
dakcji: Poczta pclowa 61 \  Poza streszcze­
niem wiadomości wojennych i politycznych 
znajdujemy ciąg utworu belietrystycznego W. 
Horowicza p. t :  #Śleoa“, ercz ten ob/azek, 
który tu w całości powtarzamy. — Red.

Idzie żołnierz borem, lasem... a las, ten 
polski las, taK piękny; smukłe stoią sosen szeregi, 
niby świece złote, woskowe na Pańskim ołtarzu, 
pną się ku mc bu, kąpią wierzchołki swe w b la-1 
skach słonecznych, w przeczysrym lazurze. 1 cisza 
tu jak w kości, le i słodka weń żywicy i organów 
cudne granie.

Grają, bo grają sosen Konary, wtórują im 
wyniosłe, ciemne jodły, biała brzezina, na wiatr 
rozpuście sry zielone warkocze, żałośnie coś kwili' 
i trwożliwie szepczą drżące osiki. Wttm zbudził się 
stary .dąb, samotnik, śró 1 po!any, donośnym ozwaf 
się głosem i wnet ws/ystkie glosy leśne i drzew 
poszumy i ptasząt świergot w jedno się łączą, w 
jeden chór przepotężny i płyn.e pieśń mocarna 
nad lasem.

Słucha tej pieśni żołnierz i ćziwi się, że 
tak znajoma, tak zrozumiałe mu każde jej 
słowo.

Cóż w tern dziwnego; przecie polski to las 
do polskiego woła żołnierza:

. — Nie oddasz mnie, żołnierzu, obcym na­
jeźdźcom na łup, na pohańbienie. Przecism la twój, 
z lei samej, co ty, wyrosłem ziemi, ze mnie była 
twflja kołyska, drobną d je d n ą  do mnie biegałeś 
po gniizuka, w mym cieniu chłop ęce przeinaczyłeś 
la ta jo o  mnie z twoją dziewczyną chodziłeś w za­
loty. A ja was strzegłem OJ zdradzieckich o^zu, 
dla was był u mnie zawsze stół nakryty: na;kn> 
śniejsze jagody i ze źródła najczystszy,, najchłod- 
nie szy napój. Z drzew moich, które kocham jak 
córki, jak syny, obiecarem wam naiwynioślejsze vt 
ślubnym darze, gdy wla nej chaty przy.dcie wzno­
sić zrąb trwały i po najdłuższem życiu sześć desek 
dębowych na wieczną domowinę, na słodKi spo­
czynek w wolnej, polskiej ziefni...

Idzie żołnierz borem, lasem... idzie połową 
drożyną a wkoło falują złote, zbożne łany, do 
stóp mu się kłaniają: t .

— Nie oddasz nas, żołnierzu, obcym łupież* 
com, tyś w pocie twego czoła zorał ten zagon, to­
bie go pożąć przystało.

I wszystkie kwiaty na łąkach i wszystkie fa|e 
potoków wciąż jedno w ślad za nim yoł.ają; nic 
oddasz nasi

A tam, na rozstaiu, wysoko wzniesiony na 
drzewcu krzyżowem — Chrystus wyciąga ramiona, 
błogosławiąc na znój, na walkę, za najświętszą 
sprawę:

— Bron!ć będziesz, żołmerzu, skarbów, któ' 
remi hojnie obsjpał cię Oiciec Przedwieczny, pr® 
nić będziesz twego zagonu, przodków twych wi8rv> 
języka, w którym matka nuciła nad twoją k<
w którym pierwszego uczyła cię pacierze. Bron 
będziesz twoich kościołów i siół i miast i o ;c > 
"stego progu.

Nie dasz na poniewierkę rodziców twych p0 
siwiałej głowy, ani na  ponaóbiema sióstr twy '
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tony; męskiem ramieniem osłonisz sen niewinny 
twojej azieciny i piersią junacką zagrodzisz drogą 
obcym barbarzyńcom.

— Lecz jakże ja —  pyta żo nierz — Jezu­
sku drogi, potrafię uczynić to, gdy wrogów j< st 
*ak wiele?

— Więcej traw jest na łące, więcej kłosów 
na tem polu a przecie jedna dziewucha od p o  
rcnka do wieczora cały zagon pożnie. Na krwawe 
żniwo wołam cię dziś, parobczaku Boży l zakasz 
rękawy, wyprostuj plecy, wypręż ramiona, spluń 
w dłoń a wspomnij, jak tam ongiś przed wiekiem 
Kościuszko z Bartoszem Głowackim „ puścił kosy 
na te chwasty, co nam pola głuszą, kochał swą 
Ojczyznę n e  połow ą, alt cała duszą...

Nie połową — ale całą duszą... I ty ukochaj 
ją, żołnierzu, tak , jak Ona cię ukochała: po­
szumem swych iasów, krasą swego kwiecia, chle- 
'bem swych łanów, swych wód lazurem i nieba 
swego słoneczną pogodą — ukochaj ją całym ża­
rem krwi junackie], całą siłą .młodego ramienia a 
choćby wrogów było tysiąc —■ zwycięży su, al­
bowiem zawsze człek potrafi obronić lo  — co 
kocha. ..

J a u  O ost.

Wiadomości telegraficzne.
Kaszubi w obronie Polski.
Warszawa. (PAT.) Wydział prasowy inspektora­

tu generalnego armji ochotniczej nadsy‘a nam nastę­
pującą depeszę datowaną: Weyherowo 16. b m .: Do 
lenerała broni Józefa H allera, Strażnicy mowy pol­
skiej i drogi do Morza Polskiego Kaszubi, zebrani na 
wiecu obrony państwa 16. bm. zaprzysięgli stanąć 
Ur szeregach aTmji jenerała broni Hallera, bronie 
.Wszclkicmi silami do ostatniej kropli krwi naszej pol­
skiej ziem i złożyć na ołtarzu Ojczyzny życłe i mieni*, 
dopóki nasza Matka Oie2yzna z pożogi wojennej nitj 
Powstanie wielka, wcina, potężna.

Podp.: Komitet u  brony Państwa. Weyhcrowa.
f e . . -

GDZIE NiEMCy. Mi.Z&P MV $EM TADE
PragŁ. (PAT.) ,,Pravo Lidu*1 zamieszcza manifesf 

międzynarodowego związku robotników transportu 
Wych i organizacji robotników czechosłowackich, 
Wzywający robotników do sc:slej kontroli nad tran­
sportami dla Polski. Odezwa wzywa przedewszyst- 
kiem robotników czeskich do zatrzymywania transpor­
tów amunicji. . . . . . . . . . _ €  ... ^

Ko m is ja  g ra n iczn a  b e z  u d zia łu  p o l a k ó w .
Kwldzy. (PAT.) Ostatnie oosiedzenle misji mię­

dzysojuszniczej i komisji granicznej w sprawie granic 
Polsko-niemieckich odbyło się bez uczestnictwa włada 
Polskich. Na posiedzeniu byli obecni ty'ko przedsta­
wiciele władz niemieckich. Władze polskie nie zosta­
ły wcale zawiadomione o powyższem posicdzen.u.

UGa NARODÓW -  I. LISTOPADA W OŁNEWK.
Genewa. (PAT.) Szwajcarska ajencja donosi: Ra. 

^  związkowa została oficjalnie zawiadomiona, 26 
^ada Ligi narodów w myśl zadania Wilsona poitano- 
Wiła zwołać pierwsze plenarne posiedzenie Ligi na- 
rodów na dzień h  listopada do Genewy.

O prawa bez obowiązków."
Warszawa. (PAT.) Jak donosi „Kurjer Warsz.“, 

Wczoraj przedpołudniem Pryłrcki był w minister- 
*'Wje spraw wojskowych i konferował z pułk. Szpa- 
•totyskim w aktualnych sprawach żydowskich. Po- 
^ t o  klub sejmowy żydowskiego stronnictwa ludo­
w o  w aktualnych sprawach żydowskich przesłał * 
,?morjały do Naczelnika Państwa. R. O. P. i innych 
^ ż sz y c h  urzędników państwa.

,.Z e
® Eksplozja w Drimaien w NorwegJh W portowem

j”eScie Drammen w Norweęji, w jednym z miejsco­
wych sklepów żelaznych, wydarzyła się straszna 
4 s' lozja, z powodu której inury się nagle zaoadfy, 

blomicnie objęły natychmiast budynek. Sąsiadujący 
j. domę-.n ,,G' and Hotel“ uszkodzony został mocno. 
JH a osób zginęło, około piętnaście przewieziono do 

bitala.^jako ciężko rannych.
r Niebywały wzrost samobójstw kobiet w A«e- 
^°** Wedle statystyjjj stwierdzono, że w krajach o 
(j^hisaskiej ludności w przerażający sposób wzrasta 
c^ha samobójstw kobiet. Liczba ta przewyższa zi.a.

liczbę samobójstw mężczyzn. W obecnej chwili 
t)rjSUtlŁk ten przedstawia się jak 2 1. Szukając za 

j j,0 Czynami, wnioskują, że dzieje się to dlatego, D 
' 0 ° inl  kobiety zostały t»m wciągnięte w żywszy 
D0 hracy społecznej i walki o byt a nłe mająo cx?- 

iedniej tresury życiowej, tem łatwiej podpadają 
lenieniu  i ulegają tęo chętniej ucieczce z żyda.

0  Pomjrał Bzaleuyzd Jardy m e z  Nlagarę przy­
szedł do głowy pewnemu fryzjerowi amerykańskie- 
mu p. Charlesowl Stephensowl. Kazał się on puicie 
w beczce na w art^e  wody wodospadu N*agar>. 
Beczka była na 7 stóp długa l zaopatrzona była w 
światło elektryczne i aparat do oddychania. W ozna­
czonym dniu mr. Stcphens odziany w  grubo wato­
wane ubranie, wobec olbrzymich tłumów pubi'czno- 
ści wszedł do beczki I Kuzal się puścić na główny 
n u rt Beczka runęła z wysokości 47 metrów w ziefą- 
cą otchłań i zniknęła z  oczu zgromadzonych. Po kil­
ku godzinach wypłynęły tylko szczątki beczki, która 
widocznie roztrzaskała się o skały. Ciała Stephcnsa 
nie znaleziono. ... ^  ____

0  Siedzenie w ^kozie“ praskiej podroźmo o dwie 
marki dziennie. Na pokrycie kosztów utrzymania pła­
cić musiał każdy arm tant, który miał tę „przyie- 
raność“ zapoznać się * jedną z licznych rodzai ..ko­
zy'1 pruskiej jedną, markę dziennie. Obecnie yryszło 
co do tego nowe rozporządzenie i każdy więzień pru­
ski będzie od j. lipca począwszy jako wynagrodzenie 
za utrzymanie dziennie trzy marki płacić. Więźnio­
wie. którzy się sami utrzymują, płacą tylko połowę.

0  Gtachtmietny ksiądz. Po raz pierwszy zdarzył
się w historii kościoła katulićkb-go wypadek, że gtu 
choniemy wyświęcony został na księdza. Jest nim 
niejaki La Fonta, który w tych dniach z rąk biskupa 
w Bordeaux (we Francji) otrzymał święcenia kapłań­
skie. Wypadek ten wywołał w kołach teologicznych 
zrozumiałe wrażenie, gdyż poraź pieiwszy uchylone 
się od ostrego prawa kościelnego, według którego 
mężczyzna, cierpiący na jaLeśkolwiek ułomności cie­
lesne, nie mógł zostać księdzem katolickim. Ze wzglę­
du na to. że odnośny kandydat nauczył się w szkuto 
systernmu mowy wargowej, i jest w stanie zrozumia­
le się Wy razi 3$ rozstrzygnął papież w kowcii na jego 
korzyść^, jesilo więc pierwszy ksiądz głuchoniemy.

0  Sprzeniewierzenie SGO.MO marek. Z Królewca 
donoszą, że zastrzelił się t»m 53-letui kasicr wscho- 
dnio-pruskiego banku landszaftowego. Wykazało s;ę 
że urzędnik ten, który już od 25 lat pełnił służbę w 
tym banku, w ostatnich czasach sprzeniewierzył oko­
ło 800.000 marek. Pieniądze przegraj. Smny tc sprze­
niewierzyć musiał w ostatnich 5 iub 6 tygodniach, bo 
rewizja dokonana w maju, żadnych nieprawi! owoścl 
w kasie nie ujawniła.

0  Próbna jazda samochodowa nb jsiów . Dwóch
złodziei, żj-jetni student Asinus i 21-letni szofer Ra- 
deman skradli w Lipsku samochód i w szalonej ież- 
Jzie orzybyii z nim do Berlina, alty go tu ta j sprzedać 
czemprędzci. Próbował5 tutaj szczęścia w kilku miej­
scach, aje sprzedać im się nie udało, podpadło bowiem, 
że na samochodzie znajdowali się pieczęć policji lip­
skiej. Dwóch urzędników policji berlińskiej udąjąc w 
Końcu kupców', prósili złodzieji o jazdę próbną, a ci 

i nic złego się nie domyślając, ruszyli w drogę. Napę 
i urzędnicy dobyli rewolwerów i kazali złodziejom 
1 jechać wprost przed gmach prezydium policji, gd«* 

ich a resz tow ano ,  ________

Dział ekonomiczny.
X  L ip s k i  te o h n io z n y  J a r m a r k  ś w ia to w y .

Przy udziale I cznych uczestników z Austrii Cze­
chosłowacji. Szw^carji, Danii, Szwecji, Finiandji 
i Hs>parrii. przyczem oba o s ta tn i  kraje przysłały 
przedstawicieli izb handlowych, otwarty został w 
niedzielę lipski techniczny jarmark światowy. Udział 
w jarmarku wzięło 3 700 wystawców.

X  Z n w ie n i e  c z a so w e  o d p o w ie d z ia ln o śc i
z a  p rz e w ó d  b a g a ż ó w . M nisfer kolei dr. Bartę) 
w porozumieniu z min. skarbu oraz przemysłu i 
handl. zawiesił czasowo od dnia 10 sierpnin na 
kolejach okręgów warszawskiego, radomskiego, 
lwowskiego i stanisławowskiego —  działanie nie­
których artykułów i przepisów przewozowych a 
mianowicie: a rt 35 o  Odpowiedzialności za prze­
wożony bagaż, art. 43 o odpowiedzialności za nrze- 
syłki nadzwj czaine, an. p i  z odpow edzialności za 
zaginięcie, brak wagi lub uszkodzenie przesyłek 
towarowych i art. 83 ustalający wysokość odszko­
dowania za zaginięcie, brak lub uszkodzeni? 
przesyłek.

X  W y w ó s  to w a ró w  r  N iem iee. Bez spe­
cjalnego pozwolenia wolno obecnie wywozić z Nie­
miec towary następujące: kwiaty, psy, ptak', nie­
które gatunki win (Schaumwein), bloki, płyty i wy- 
roby kamienne, złomy marmurowe, drogocenne 
kamienie (nieoszl fowane) z wyjątkiem djamentów; 
tkaniny, przędze z jedwabtu, dywany z oośledniej 
przędzy roślinnel i zwierzęcej, materjały i hafty, ko­
ronki bawełniane: wyroby z włosia końskiego, filcu; 
z towarów wchodzących w zakres krawiectyzny: su­
knie jedwabne, galancrię bawełnianą, wełnianą i je­
dwabną, ubrania i okrycia z różnych gatunków przę­
dzy, przesycone kaucwkiem, wyroby siodłarskie; pra­
wdziwe i sztuczne perły, korale, zabawki i zegarki 
bez jakichkolwiek ograniczeń; czasopisma, dzieła sztu­
ki; części składowe maszyn itd. Bliższe dane odnoszą­
ce się do ri wyższego prj Zwolenia, wydanegoi dnia 
21 mała i i . znajdują się w „Deutschcr Reiclisanzei- 
g tt“ u. „Prussiscber Staats-nzeigsr Nr, 123“,   __

K u r s a ,  g i e ł d y  w a r s z a w s k i e j .
Kurs szacunkowy z 30 lipca 1920 noc.

U Papiery pracentewe I cfalijacje.

Miasta stoł. Warszawy •
6»/o 1 9 1 5 -M 6  r.
6»/» '917 r. za Mk 'ho 
fi0/# Banku ziemia ia^iegt.

Liaty zastawne.

Waluta ra rk o w a  
Warto t t  Tren- Zadana 
kuponu sakcje

A'28'A —'■— 205 —
048 3 Ś5 25/98-75 100-— 
1-528 -  103

vue

190-

9 9 . -

185/19575 199 194

225
210

0G0-
34000
7 5 -
0000

4 V ^  ziemskie (fl95
4*/» 0 -" l!
5 * - miasta Warsza\ '7  33 2 112<22?
AV,*fr „ n 2-97-2 185
5°/. ,  Ł o d J  — — —
4 »/**/• .  -  ■ -  -
6 prc. Banku hipotcczaefo 0446 • — 103

II. Walety. *
Ruble carskie po IGO Ws 000-C0

a .  po 500 R-, 335-—
,  (tumskie po 1000 Rs. . 73-—
a .  r e  250 Rs. 57-00

Koi ony szwedzkie
» duńskie —

Franki francusk e —
szwajcarskie — ■— —

Fur-ty szterlingów — *—
Doiarv Stanów Zjednoczonym  185’— PO—
Dolary kanadyjskie —
Lej rumuńskie . — —
Lir w łoskie — —
Gul-.ieny holenderis da 
Marki niem po 10^0 
Murki mem. po 100

Czeki za okazaniem
OOuO

?20
225

100

00to

-•o  —-

000--

470 -  474-00 - •

Far>ż
Szwajcarja
Loi.-djm
Noiw York
Berlin
jV adryt
Buk.-rcszt
Wiedeń
Bruksela
Kopenhaga
Teiegraficzi*

7 5 0 -
000—
446-80

000-

770
000
473 471

K u r s a  ę l o ł d l r  l w o w s k i e j *
Kurs szacunkowy z 18 sierpnia 1920-

War".ść Ostatnls “teca Zadała Tran-
nom. dywidenda i-U-j-

Waluta markowa 
I. Akcja bankowe za aztuk; (włącznie z kup. bież.).

Bank akte związkowy Korony
IV i ,W emisji 400 30 370-— — —

Bar.k gaiic. dla handlu
i przemysłu 400 24 55P*_ * —  _

Bank nip. gal. 40) 28 580-— — —
Bank hip. zemclny 400 24 340*— — —
Ban'i Ludowy 200 10 215*— — _
Bank przemysłowy 400 20 450-— — —
Bank ziem. kred. gal. 400 30 385*— — —

II. Akcje Tow. haadi. I przen
Brcw iry lwowskie 500 60 850-— ‘   _
Tow. Cnodorów 200 — 1000*— __ __
Tow. akc fabr. kart 200 30 560*— — ____
Fabfyka cementu .i- ordand

Szcza ć o w a“ 21 C 40 _
Tow akc. >Galicja,  41) 100 ll-900--> — —
Tow. Gafota 200 — 1050'— —*— —
Tow. GdrK ' 200 22 1400*- -  _
,O ik o s“ Zakł. prz.drz. 1428 2800*— — —•«.
Polska naita 7'X) — 1100*— — •____  ____
Polskie Tow. handlowe 200 30 330*— — —
Tow. Przeworsk — — — — _
Tow. Rak =’aw a 200 40 350*— — ____
Zaktady elrktr. Siersza 200 6 750*— —
Gal. Zakł. górn. Siersza 200 — 1450-— — ^.*—
Tow. Zieleniewski 200 28 1400-— 1500*— 1475
Lwowski akc. Zakiad za­

stawniczy — — —•— _  ________

Bank polski dla handlu i przę­
słu 41 bwo 

Banku hip. gal. 4ł/s°/o 
Banku hip. gal. 4c/o 
Panku hip. zeme”  41/q#/o 
Banku kraj. gal. 47s°/a 
Banku kraj. gal. 4°/«
Tow. kred. gal. ziem. 4l/*°/o 
Tow. kred. gal. ziem. 4% 
Banku kraa. ziem. gal. 4l/*#/e

Maiki niemieckie A 100 
A  1000 

Rui Id carskie po 500 
,  „ po 100
,  duńskie 

Franki francuskie po 100.
.'0, 2'i, 10)

Dolary Stanów Zjedn.
m kanadyjskie 

Lei rumuńskie 
Przekazy na Berlin

,  ,  Praga
„ « Londyn
„ ,  Wiedeń

Korony creskie 
Berlin
Nowy Jork  ~
Wiedeń
Medyolan

Waloty

3 !0* — 
305*- 

70*-

1 5 .-  
lo v -  
1 2 0 -  

450 —

Płacą Żą dają Transy

88*— 9 0 -
58 — 90*— rew
83‘— 8 5 -
92 — 94 —
ęa _ 9 6 -
90*— 92 —
9 4 - 9 6 - -
88*- M0-—
8 8 - 90— ■—

• 450-  ̂ \
■ 480*— 460

330-
ó2S
e0- —

1 6 --  —
185— -
1 6 0 -  —
4 7 5 -  -

460-455

.73-50 
10-50—12"-4

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.
IV. Obllgl zą 100 Mk. (bez kup. bież.). 

Komun. Banku Kraj. 4ł/^/o 86 — 88*—
Koman. Banku kraj. 4%  81— 83'—
Kolei lokalnej Banku kraj. 4*f* 78*— 80*—
Pożyczka kraj. gal. z r. 189 /. 4»/§ 80*— 82*—
Potyczka kraj. gal. z r. 7904 4o/a 80*— 82*—
Pożyczka kraj. gal. z r. 1905 4o/o 80 —  82*—
Pożyczka kraj. galic. z r. 1908

szkolne 4o/o 82 — 84*—
Pożyczki k . i. gal. z  r. 1913 ’W / o  84*— 86*—
PczyczKi kraj. gaL z  r. 1914 4 ‘> /o  86’— 8fk—
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Kasza produkcja soina.
Według zesla.vienia „Przemysłu i Handlu41, 

'pok'aiy soli w Polsce zawierają przypuszczalnie 10 
miliardów ton, Jak podaje S^ajn cha, w roku 1772 
istniały w Po sce 92 kopalnie so li; dzisiaj jest ich 
tylko 12, z tych najstarsze w Wieliczce i w Bochni. 
Poznańskie pos:ada saliny w Inowrocławiu i w W sa­
pnie; najmniejszą wartość mają nieliczne kopalnie 
W b. Kongresówce.

Przed rozbiorami eksportowaliśmy sól szero­
kim szlakiem czarnomorskim na Daleki Wschód — 
irie mówiąc o  Europie, podczas gdy n. p. za rzą­
dów austryjackicn sól małopolska zaopatrywała za-

Sedwie 10 milionów ludności, a mianowicie b. Ga- 
iqę, Śląsk Cieszyński i małą część Moraw. Za cza- 

}s6w niepbdłegłości nie ograniczano prywatnych 
przeasięoiorstw kopalnianych, a jednostki dorabiały 
jsię na produkqi soli olbczj«Bich lorton Zaprowa­
dzony przez Austrję monopol solny zrujnował tę 
paiaź przemysłu na przeciąg lat niespełna 150. 
Przypu >zezakrłe (brak dokładnych danych w tym 
Ikierunkn) w Galicji wydobywano za czasów przed- 
iresahiOTOwych ókoło 100.000 ton soli rocznie, z cze- 
|go na Wteticzkę przypadało 24.000, na Bochnię zaś 
H7.000 ton. Cała produkcja soi w Polsce docho­
dziła wówczas go 140.C00 ton i cznie. Rząd au- 
e^rypGki, objąwszy w posiadanie uMicję, natychmiast 
■częścią skonfiskował, częścią zas wykupił wszystkie 
przedsiębiorstwa prywatne, — mnieisze zaś kopalnie 
soli wprost unieruchomił i zamknął.

Produkcja soli w Polsce w różnych okresach 
przedstawia się w następujący sposob* 

w roku 1772 — 140.000 ton
1782 -  
1841 — 
1882 -

46.000
25.339

114.335
1892 —  122.716 „
1903 —  163.744 „
1912 — 168.982 „
1920 — 282.673 .  

f a  ostatnia pozycja wykazuje dowOdWe Ogro­
mny stosunkowo wzrost produkcji naszych salin 
pod rządami polskimi, jakkolwiek nie obejmuje ona 
całej rocznej produkcji, lecz tylko półroczną, do 
lipca.

W b. zaborze pruskim znajdują się również 
wielkie pokłady soli, ponadto także pod Gdań- 
skiem, w Goczałkowicach, Jastrzębiu i w Rybniku 
na Górnym Śląsku. W XVIII wieku istniały kopal­
nie soli w Szamotułach, Obornikach i w Szubinie.

Kopaun>a w Inowrocławiu dostarcza 23.000 
ton soli kuchennej. Kopalnia w Wapnie o 4 szy* 
bach. debrze zabezpieczona przed zalewem, urzą­
dzona na sposób nowożytny, może produkować ł 
rocznie 360.000 ton. )

Wydobywanie soli rozpoczęło się w tych oko. { 
licach zaraz po pierwszym rozbiorze, kiedy Polska 1 
po utracie kopalń małopolskich, znalazłszy się na- 1

gle bez soli, poczęła szukać nowych pokładów.
Z owych czasów pozostała do dziś czynną kopal­
nia w Ciechocinku, której roczna produkcja wynosi 
4000 ton.

Stale wzmagajaca się sprawność kopalni pol­
skich daje widoki, że produkcja soli w roku bie­
żącym osiągnie cyfrę 691.000 "ton. Spodziewać się 
należy, że będzie ona szybko wzrastała wraz z roz­
wojem innych g^łez przemysłu, których sól stano­
wi element składowy, jak przemysł chemiczny, pa­
pierń,e, szmekownie, garbarnie i t. p. Wielką rolę 
oaegra także sól w hodowli bydła i koni.

Należycie eksploatowane kopalnie soli mogą 
się stać nieprzebranem wprost źródłem bogactwa ) 
Polski

K u rsa  giełdy
Kurs szacunkowy z 

Papiery

4®/o pożyczka krój. z r. i893 
43/o pożyczka i ruj. szkolna 

z roku 1908 
tVjc/i pożyczka kraj. z r. 1913 
4 W »  „ „ . 1 9 1 4
4°/o pożyczka u. K rakusa 

z roku 1909 
4®/o pożyczka m. Lwowa 
4W/0 obliz- Banku kraj.
4%  ..........................
49/o „ kol kraj.
4‘. t°/o listy z a s t Banku kraj.
4%  .  »
4‘/i°/o list)' z a s t Banku hip. 
4 listy 6'J-letnie B ankr hiD. 
4 1/jWo listy Banku gal. dla 

handlu i prze nysłu 
4l/z°/o listy z a s t ziemskiego 

Banku kredytowego 
41/a°/Łi listy gal.’ To warzy- 

stwa kredytowego ziem 
4°/o listy gal. Towarzystwa 

kred)toivego ziem.

k r a k o w s k i e j .
18 sierpnia 1920 noc.
lokacyjne.

W aluta markowa 
Ofiaro- Żądano T rantakd

7 6 -

78 — 
36 — 
8 2 -

761-  
7 4 --  
81*—
70'—
731-
OfJOO
86 -
8 2 '-
79 —

84 — 

84'— 

8 4 -

821-

78

80
82
84

78
76
83
78
75
90
88
84 
8'

86

86

86

8i
dkcje aaakowo

4501
580 — 
590— 

-  410 —

Polski Bank Przemysłowy 
Bank hipo.eczny 550'
Bank Małopolski 1 550'
Ziemski Bank kredytowy 380'
Powszechny Bank kredyt

powszechnego T. A. 2001— —•—
Polskie Tow. handlowe 32<V— 3701—
Handlowa Ska akc. h n p e \ 2001-  240'—
Zieleniewski 1400*-> 1500'—
Górka, Faoryka cementu 1300-- 1400'—
Siersza, Zakład) górnicze 1300'- 14001—

. P. G. —
Polska naft. 100Ó— 11(4V—
Lemiesz fabr. maszyn roln. 1550'- 1650 —

Waluty i dewizy nie notowane.

400

W iadom ości gtcldom c.
Wiedeń, 18. sierpnia. (PAT). Gie<da.
Renta majowa 89'50, Austr. renta koree.-wa 

Renta lutowa 9,1‘00j Węgierska renta koronowa 18ó'75 Losy

tureckie 19 60, Argiobank 7 1 8 - ,  Bankvercin 770'—»' 
BodencreJham talt C36, C refitanrtalt 1670 — Ba :;k dępozy* 
towy 7401—, LiłnJerbank 950'50, Umonbarik 817 - , Zivno* 
sienska banka i570-—, Kolei pot,nocna 12.100, Kolej po­
łudniowa 7Ó11— Alpiuy .3220'— Berg und ,M u fj a —— 
K i  ipp 1430'—, Prager ćisen 6525 —, Kima 29 5 --, Skoda 
^276—, Zieleniewski —’—■ Fanto 1 >. SnO, Gal cy.‘Ski6 
Karpaty 11600 —, Galicia 21.350 —, Schoćnica 12*—, Austr. 
koleje 1280 •, W igierskie koleje —— , Poidi m fc  2345, 
Apollo 4100, Merkur 835, Prioritpty kol p dudu. 10681—,
węgierski Żarł. k re J ) to .v y  •— Bank ou;otov.y 605—)
Koiej Lm ów-Częiutówce — —■

P r z e w o d n i k  ? w o w s k r .

B ib l je te k a  fu n d .  W. h r  Bawtirotrf-1; ey* . (ul- 
Ujejskiego 2, 11. piętro) pracownia otw arta codziennie od 
4 d j  7 ponołudruu. W niedziele i święta zamknięta.

B tb l jo te k a  im . O sso liń sk ic h ,  pracown a, czytelnią 
i wypożyczalnia otwarte codziennie od 9 do 2, w soboty 
od 9 do 11. W niedziele i święta zamknięte.

B ib lio te k a  im . P a w lik o w s k ic h  (ul. TizsciegO 
Mrj? 5) ofv.arta w piątki od godziny 4 popołudniu (o »e 
niema 'w lęta) Pozatem zgłaszać się u kustosza Muzeum 
Lubomirskich.

B tb ljo te k a  U n iw e rs j/teh i k r ó la  J a n a  K a z i-  
m ie r z ą  (ul. Mochnackiego) czy elnia od 8 do i, wypoży­
czalnia od 11 do 12'45. z wyjątwem niedziel t świąt.

B ib l jo tc k a  w o js k o w a  tul. Fredry, 11. p.) otwarta 
od 9 do 2 i od 3 do 7, w niedz-.e e i święta od 10 do 1.

B ib l jo tc k a  P o lite c h n ik i  codziennie Od 9 do 1 
i od * d$ 7, w niedziele od 11 do l, w św ięta uroczyste 
zamknięta.

A r c h iw u m  Z ie m s k ie  w e  L w o w ie  (Bernardyńskie) 
(akta sądowe, grodzkie i ziemskie Rzpltej Polsklet do r. 
1784;, otwarte codziennie od 9 do 1 w p o i, z wyjątkiem 
niedziel i świąt.

A r c h iw u m  i  l l ib l jo te k a  m ie j s k a  (Raiusz, pitrterj 
codziennie od 10 do 1 w pół., z wyjątkiem niedziel 
i świąt.

M u z e u m  D z ie d u c zy c k ie h  (ul. R jtow sL ego 18) 
otwarte w niedziele od 10 do 1 w południe, w inne dni 
za zgłoszeniem u kustosza clr. Łomnickiego.

M u ze u m  L u b o m ir s k ic h  (Ossolineum) z powodu 
rekonstrukcji zamknięte.

M u ze u m  N a r o d o w e  k r ó la  L a n a  I I I  łączn1’1 
z M u z e u m  b is io r . m . L w o w a  (Rynek 6, kamienica kró­
lewska) zwiedzać m ożna za zgłoszeniem się u dyrektora 
.Archiwum miejskiego,

M u ze u m  M ie js k ie  P r z e m y s ło w e  (ul. Hetmańska 
20) otwarte we wtorki, piątki i niedziele od 10 do 1» 
wstęp l Mk.

G d e r  j a  m ie j s k a  — przy Muzeum przernysłowem.

IteKroMa.

A D O L F  T E U  CZ E K
przem ysłow iec l o b y w ate l m ia s ta  Lwowa

zmarł dnia 18 sie-pnia 1926 r., zaopatrzony sw. Sa- 
k ram eiram ;, w 56 roku życia. _ .

W ciężkim smutku pogrążona żon i z dziećmi l 
wnukiem zaprasza Lewnych, przyj-ciół j znajomych 
ua obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się w piątek 
unia 20 siernnia 192Ó r., o g o lz iiie  3. popołudniu 
z dom i t u ;  by prry ul Ogrodnickiej 1. 1. na cmen­
tarz Łyczako.-ski do grobowca rodzinnego

C e n y  o g ło sz e ń :
Ogłoszenia za w iersz lub jego miejsce 
drobnem_ pismem 2 Mk. — Naaesłane 
nekrologja za wiersz drobne* i pi- 

pismem luo jego miejsce 5 Mk

G eny ogjłoszeń:
Ogłoszenia u  kronice 10 Mk. za wiersz, po 
kror.ue 7 M^.. na pierwszej .tro n ie  tJ  Lu — 
Drn.nie ogłoszenia 50 fenigdw za wyraz. —
O g'oszenia zamiejscowe o lOO°-o droiszc. 

Ogło„zenia zagraniczne o 200n/t Iroisze.

H U ? N O  I S P U Z E D A Ł

C ^  * i ł 9 l ł i r  dQ czyszczenie m a szy n  w większych ka- 
* Jf wałkach zakupi Zakład drukarski nSło* 

'w a P e lsk leg o "

. Kupię

3852

biurko w dobrym stanie. Zgłoszenia pisemne z po­
daniem ceny i adresu do Administracji pod S. Z.

1024

MjnfLi ziemniaki od 50 kg. zaraz do nabycia. Zgłoszenia 
WłlBHb u], Kordeckiego 19 u dozorcy od 2 —6. 4008

codzienne ubranie męskie. \Vzrost średni. Zgłosze­
nia do pisma .U bran ie11. 4022

KhOlP z ogródkiem  w okolicy Łyczakowa lub ul.
' W 1*? Słryjskiej. Zgłoszenia z poaaniem ceny do Admini­
stracji .M. L “. 4014

używany wózek dziecinny. Zgłoszenia w Admini­
stracji Słowa „Dla Hanki". 3961

Kupię salon mało używany. Zgłoszenia do Administracji 
pod „L. B.‘ 40J2

MIESZKANIA i SK LEP?.
l - n n ip y  pensjonat „Z ofijów ka11 Poleca pokoje z cało- 
inU .lliiŁ  dziennem utrzymaniem. Od 20 b. m. 111 sezon. 
Ceny mieszkań niższe. 3978

7 *  pokój z  kuchnia, neblami i usługą dam miesięcznie 
Ł a 2 kg. masła wiejskiego, z chleby, 5 litrów mleka i i kg. 
miodu. Adres pohać do Adm pod „1 pokój“- 402u

JJy d/om  mieszkania składającego się z 3—4 pokoi na 
u z a a a iu  przeciąg 2—3 miesięcy. Zgłoszenia: Solidny lo- 
kato.- '  * 4028

I m m m M  °P 'eka ' dobre utrzymarlie panienkom uczę- 
szczającym do szkół. Zgłoszenia listowne 

Qp Adm. pod , O p ie k a 1*. 4)30

Cl łopcó . zdobnego domu na mieszkanie za 
skroruneln wynagąodzenieru. Zgłoszenia .,600“

4029
Pr j N
Słewo Polskie.

W
D Z I Ś  P R E I U T I E L A  wspaniałego dramatu życiowego p. % '•

“ Z Ł O T Y  K L U B ”
2 MADY CHRYSTANS w  głównel roli. —  Nadto doborowe uzupełnienie.

Prz e d ^ awienia dla P. T. cywilnej Publiczności odbywają się od czwarstku do niedaeUJ*^

■m m  ZGUBIONO ZNALEZIONO. ^

Znalezione
P r Z ||n ię  ^ Studentów na mieszkanie, pomódz w  nauce za

pewniona. O płata częściowo prowiantami. Poro 
zum ieć 'i ę  można na razie tylko listownie pod „Proiesor 
do Adu inistracji. 4034

Płlkńi Kawalerski elegancko umeblowany odstąpię star- 
rUkUJ szemu sookojnei..ti lokatorow i za 20t‘ Mk. miesię­
cznie. Zgłoszenia pod „Pokój11 w Słowie. 4028

W O L N E  P O S A D ? .

P ftłr7 flh lta  do blura ru1ynow? Va urzędniczka. Zgłoszenia 
TU 1 t l i i n a  z podaniem kwalifikacji do Adm. pisma pod 
„W. W.11. ________________________    _  4031

Cin-ienu potrzebny zaraz, Zimorowicza 11—15 paner na 
O lll/ą liJ  lewo. 4025

Rilk u Tnsnosl i le I i
__________i n a ’d z le  s t a ł e  z a ję c ie .

- P O S A D ?  P O S Z U K IW A N E , m  ' '
' an ic ł"u / Kamieński leńniczy, ewakuowany z Cubernii

utaillałOn podolskiej z 18 ictnią praktyka, poszukuje od­
powiedniego zajęcia. Znnaty, wiek 38. Wymagania sicromne. 
Zgłoszenia Kamiński, Rozaoł. 4039

Ftiańnnm w Sl'e wleku poszukuje posady na ordynarję ma 
L fiUWi! praktykę 35 letnią dt, ™ gospodarz. bvł i a sa- 
ino&tnyc gospodarstwa, h, n:.siada dobre świadectwa T. 
G eiur . ań.iAa 3 parter Lwów. 4026

w niedzielę w po>udnie przy ul. S ło w ac ją  
go złotą bianzoletkę z wisiorkiem. 

można w Adm nistracji za wynagrodzeniem na „Sk*1 
polski11.___________________________________________

portfel z dokumentami, fotografią i g o tó # ^  
którą w nagrodę zostawiam, O raz na cele win 

skow e przeznaczam Mk. lOoO za zw rot dokum entów ., 
pisma pod „ jó  :cf .

i B u Z N E  D O N IE S IE N IA .
■U kancelarię adwokacką, biura lub przedsiębiorstwo r  
w®'wolne ob jjk t z 4—7 u b ik ac ' elektryka, magaz’m y ^  
realności własnej, dzielnica I. Zastrzegam sobie vzsp , 
udział, w łożę gotówkę ewent. urząJzenie. Pow ażne ł?l^ \  
szen ia : pod „Lok 1 i spóika" Biuro ogłoszeń Loko^’ 
skiej. _______________

Ostatnie kreacje sezon przyszły _
już do 1 Krajowej fabryki kapeluszy tneowych i sł02 j
wych RudoHa N euw elta, Lwów, Balonowa 3 ("'^jjii
gmach fabryczny) Stacja tram waju HG. Wszelkiego rO“ ^
przeróbki wykonuje najpiękniej i ąajstaranniej.

    —■■
sąg suchego, rębanegc drzewa za biały c ^  
i tytoń przedniej jakości. Zgłoszenia A. 1> ^

_U  przelsiębiorstwa lub han d lj włożę isuau p ?(
O " (tylko o^oiiy inteligentne) zechcą się z ..ło s ic .
siębiorca11 Biuio Sokołowskiego Lwów.

kilka set
403^,

Pensjonat „Hajnówka" l. Żerań»”
poleca ty i Ko dla Swoich, wygo i**. 
koje, wjkt smaczny domowy. Zgłoszenia w*

Sfółatóoc odanwtefłżłahjK: Stanisław Bte&hr % drukarni ,^łowa Eolskiego" pod zarządem Atnoausgo Skraâ caBńskieC0*


